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Frant północny w nie istnieje już.
Szczegóły wielkiej bitwy pod Scire.

Rickett pośredniczy między Włochami a Abisynią.

P. Prezydent Rzplitej 
przybył do Wisły.

WISŁA — Wczoraj przybył do W i­
sły pociągiem P. Prezydent R. P z mał- 
żonkę 1 wiceprem jerem Kwiatkowskim. 
Na dworcu zgromadziły się liczne t łu ­
my publiczności, dziatwa szkolna, człon 
kowie organizacyj i t. d. z przedstawi­
cielami władz państwowych na czele. 
Powitan'e P. Prezydenta miało charak­
ter manifestacyjny. Po powitaniu P. Pre 
zydent wraz z otoczeniem odjechał do 
zameczku

Gen. Rydz - Śmigły, prem. Koś- 
cfałkowski r min. Poniatowski 

na Zamku.
WARSZAWA. Pan Prezydent R. P. 

przyją ł na audjencji Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych gen. Edwarda 
Rydza Śmigłego, a następnie prezesa 
Rady M inistrów, Marjana Zyndram- 
Kościałkowskiegc, który inform ował 
Pana Prezydenta o bieżących pracach 
Rządu.

Skolei Pan Prezydent przyjął m in i­
stra rolnictwa i reform rolnych p. Po­
niatowskiego.

Prace gospodarcze Rządu.
WARSZAWA. Pod koniec bież. ty 

godnia, prawdopodobnie w sobotę 7 
b. m. zbierze się Rada M inistrów ce­
lem uchwalenia szeregu projektów u- 
staw, przygotowanych przez poszcze­
gólne resorty. Będą to już ostatnie pro 
jekty ustaw, które mają być przedłożo 
ne izbom ustawodawczym jeszcze w 
ciągu bież. sesji parlamentarmei.

W ten sposób zakończony zostanie 
cykl prac ustawodawczych, które łącz­
nie z 44 dekretami, wydanemi przez 
Prezydenta R. P. oraz z projektam i u- 
staw, uchwalonemi na poprzednich po­
siedzeniach Rady M inistrów, mają na 
celu rozwiązanie najpilniejszych zagad 
nień, łączących się z problemem ak­
tywizacji życia gospodarczego i uspraw 
nienia prac adm inistracji państwowej.

Zawieszenie wykładów  
na uniwersytecie warszawskim

WARSZAWA. We środę na uni­
wersytecie Józefa Piłsudskiego doszło 
znowu do gorszących awantur,

Na południe zwołany został wiec 
studentów w sprawie obniżki czesne­
go- Na wiecu mówcy z obozu naro- 

•wego wystąpili przeciwko studen­
tom żydom z zarzutami, że to oni po 
n0SjLą w inQ za n ieobniienfe czesnego.

a tem tle rozpoczęły się awantu 
ry, a następnie powstały bójk i. Pod­
czas °jek czterech studentów zostało 
poważnie rannych.

Spowodu awantur rektor zawiesił 
wykłady na czas nieokreślony Jak s ły­
chać, senat akademicki ma ustalić z 
m inistrem oświaty, j akie środki po. 
wziąć w celu ostatecznego zlikw idowa­
nia awantur na uniwersytecie.

Zbliżenie polsko-belgijskie.
PARYŻ „Le Journa l” w artykule, 

poświęconym abliżeniu polsko-be lg ij­
skiemu, podkreśla, iż Francja, jako pań 
stwo sprzymierzone z Belgją i P o l s k ą ,  
może być ty lko  zadowolona z zacieś­
nienia węzłów, łączących Brukselę z 
Warszawą.

Zdaniem dziennika, nie ulega wąt­
pliwości iż podróż min. Becka ma na 
celu n ie ty lko  podpisanie układu han­
dlowego, lecz posiada również znacze­
nie polityczne ze względu na analogje, 
istniejące pomiędzy sytuacjam i geogra- 
ficznem i i koncepcjami politycznem i 
obu państw.

Abisynja nie chce obdykacji 
negusa.

LONDYN. Z doniesień koresponden­
tów wojennych wynika, iż abisyńskl 
front przestał już zupełnie istnieć

W Addis Abebie nic jeszcze nie wia 
domo o klęskach ostatnich dni, to też 
wiadomość, iż Haille Selassie gotów jest 
abdykować, gdyby tego kraj wymagał, 
wywołała tu powszechne poruszenie.

Stolica Abisynji, w przekonaniu, iż 
na froncie idzie wszystko doskonale, 
manifestuje na cześć cesarza, demon­
strując przeciwko wszelkim próbom po 
kojowego załatwienia konfliktu z W ło­
chami.

Przed pałacem cesarskim zgroma­
dziły się wczoraj olbrzymie tłumy

Następca tronu przyjął kilkanaście 
delegaćyj drobnych rasów i naczelników 
plemion, którzy zapewniali go o swej 
gotowości obrony ojczyzny

Do Dessie nadsyłane są cięgle tele­
gramy hołdownicze rasów i kleru kop- 
tyjskieffo, błagające cesarza, ażeby nie 
abdykował, lecz ruszył ze swemi woj­
skami na front, stoi za nim bowiem 
cały naród abisyński

Rickett pośredniczy między 
Mussolinim a negusem.

LONDYN. „Daily Express” zamiesz­
cza sensacyjną wiadomość, źe Anglik 
Rickett, który w swoim czasie uzyskał 
słynną koncesję naftową od cesarza Abi 
synji, udał się z Rzymu do Abisynji ja ­
ko pośrednik pomiędzy Mussolinim a 
negusem.

Według dziennika, Rickett odbył o- 
statnio długą rozmowę z Mussolinim i 
przedstawił mu swój plan pokoju. Szef 
rządu włoskiego rozważyć m iał dokład­
nie propozycje Ricketta i zachęcić go 
do uzyskania zgody cesarza Abisynji.

Obecnie Rickett udaje się z tym do 
kumentem aeroplanem do Abisynji, aby 
odszukać negusa i namówić go do zgo­
dy na rokowania pokojowe na tych wa­
runkach.

Rozgromienie arm|i rasa imru.
LONDYN Jak już pokrótce donosi 

liśmy, podczas gdy dwie kolumny w ło­
skie oczyszczały Tembien z armji rasa 
Kassv I rasa Sejuma dwa inne korpusy 
włoskie odrzuciły 30-tysięczną armję 
rasa Imru poza rzekę Takazze. Walka 
w prowincji Scire trwała od soboty do 
dnia wczorajszego. Straty abisyńskie 
mają być bardzo znaczne.

Bitwa w prowincji Scire według a- 
gencji Stefani, miała przebieg następu­
jący: Bitwa rozpoczęła się 29 lutego. 
Po stronie włoskiej brały w niej udział 
2 i 4 korpusy arm ji. 2 korpus wyruszył 
przeciw armji gubernatora Godzamu ra­
sa Imru. Jednocześnie 4 korpus rozpo­
czął ruch okrążający poprzez skaliste 
obszary Adi Abo. O godz 13 29 lutego 
2 korpus nawiązał kontakt z nieprzyja 
clelem, który bronił się z całą zajadło­
ścią. Bitwa zakończyła się przed nasta­
niem nocy, zwycięstwem Włochów

Dnia 1 marca oba korpusy armji 
włoskiej kontynuowały ruch okrążający. 
Usiłowania nieprzyjaciela uderzenia z 
flanki w kolumny włoskie zakończyły 
się niepowodzeniem w ogniu artylerjl 
włoskiej. 4 korpus, posuwając się przy­
śpieszonym marszem osiągnął miejsco­
wość Azdaro, nie spotykając oporu. B it­
wa trwała w dalszym ciągu 2 marca. 2

korpus posunął się w kierunku Goietza, 
łamiąc opór nieprzyjaciela Oddział liczący 
10.000 żołnierzy, dostał się w ogień 
krzyżowy artylerjl i karabinów maszyno­
wych, ponosząc bardzo znaczne straty. 
Dzień 3 marca zakończył się zupełnem 
zwycięstwem Włochów. Obecnie armja 
rasa Imru zdziesiątkowane, ścigana przez 
samoloty, zagrożona od północy przez 4 
korpus, który łączy się z 2 korpusem, 
ucieka w nieładzie ku rzece Takazze.

W Addis Abebie przyznają, iż armje 
abisyńskie na froncie północnym ponio­
sły znaczne straty, ale nie zostały ani 
Zniszczone, ani rozbite. Cesarz rzekomo 
osobiście kieruje operacjami Wiadomo­
ści o okrążeniu oddziałów abisyńskich 
nietylko nie znajdują potwierdzenia, ale 
są kategorycznie dementowane.

Wbrew tym zaprzeczeniom należy 
przypuszczać, iż część armji rasa Kassy,

GENEWA Posiedzenie Komitetu 13, 
zwołane na 11 rano, odroczono do po­
południa wobec rozmów, jakie toczyły 
się przed południem w sprawie ustale­
nia tekstu apelu, któryby miał być skie­
rowany do obu stron walczących.

O godz. 13.30 zebrał się Komitet 13. 
Min. Flandin zgłosił propozycję o wysła 
nie do rządów włoskiego i abisyńskiego 
wezwania w następującem brzmieniu: 

„K om ite t 13, działając na mocy 
mandatu, powierzonego mu przez Radę 
Ligi Narodów, wystosowuje gorący apel 
do obu stron walczących o natychmias­
towe rozpoczęcie rokowań celem szyb­
kiego zaprzestania kroków wojennych.

ŁÓDŹ. Strajk włókniarzy rozszerza 
się coraz bardziej, zarówno w Lodzi, 
jak i na prowincji. Wczoraj zrana przy­
łączyli się do strajku robotnicy kilkunas 
tu fabryk

Ogółem strajk objął już około 200 
zakładów pracy. Około 40 tys. robotni­
ków porzuciło pracę.

Komisja strajkowa otrzymuje meldun 
ki o coraz to nowych zakładach, w któ 
rych robotnicy porzucają pracę. Strajku 
jący wykazują wielką solidarność. W Pa 
bjanicach, oprócz firm y „Krusche i En- 
der” , która honoruje umowę zbiorową, 
stanęły wszystkie fabryki, z wyjątkiem 
jednego małego warsztatu. W Zduńskiej

MOSKWA. Rada komisarzy ludowych 
oraz komitet wykonawczy Sowietów u- 
chwaliły ustawę, wprowadzającą w Ro­
sji przymusowe roboty dla ludności wiej 
skiej. W dniu 3 bm ogłoszono rozporzą 
dzenie, które czyni komisarjat spraw we 
wnętrznych (GPU) odpowiedzialnym za 
wykonanie tych robót według ustalone­
go planu

Plan ten zawiera następujące punkty: 
1) Ludność wiejska odrabiać będzie 

roboty dwa razy w roku, mianowicie na 
wiosnę i w jesieni.

która po zajęciu stolicy Tembienu Abbl 
Addl wycofała się w kierunku wschod­
nim, prawdopodobnie dostanie się do 
niewoli włoskiej, o ile wojownicy abi- 
syńscy nie zdołają wymknąć się ota­
czającym ich kolumnom włoskim.

Panuje niepewność co do losu rasa 
Seyuma. Krążą pogłoski, iż dotyehezas 
nie opuścił on Tembienu i ukrywa się 
w przebraniu włościanina. Według in­
nych pogłosek jest ranny w nogi

Według źródeł francuskich, rząd abi­
syński organizuje opór na froncie po­
łudniowym. Oddziały, liczące po kilka 
tysięcy dobrze wyekwipowanych żo ł­
nierzy, już wyruszyły do Sidamo ze 
znaczną ilością materjału wojennego.

W Addis Abebie krążą pogłoski, iż 
Włosi znajdują się niedaleko Alata w 
prowincji Sidemo i w pobliżu Magallo 
w prowincji Bali.

2) Każdy jest zobowiązany ustalony 
dla niego okres pracy odrobić jednora­
zowo.
. Chłopi w kolektywach oraz inni ma­
ją obowiązek odrabiać roboty drogowe, 
osobiście przez 6 dni w roku bez wyna 
grodzenia, przyczem obowiązkiem ich 
Jest oddać do dyspozycji na ten czas 
również bezinteresownie posiadane zwie 
rzęta pociągowe, sprzęt transportowy o- 
raz inny inwentarz.

Obywatele sowieccy, którym nałożo­
ny został indywidualny podatek rolniczy

Apel o zaprzestanie kroków wojennych.
Uchwała kom. 13 pod adresem Włoch i Abisynji.

Strajk objął
Około 40.000 włókniarzy porzuciło pracę.

Przywrócenie „pańszczyzny" w Rosji
Dekret o przymusowych robotach dla chłopów.

Komitet 13 zbierze się dnia 10 mar­
ca, aby zapoznać się z odpowiedziami 
obu rządów” .

Propozycję Elandina przyjął min. E- 
den, poczem jednogłośnie uchwalił ją 
Komitet.

Uchwalenie wniosku min. Flendina 
oznacza niewątpliwie znaczne odpręże­
nie położenia, które po onegdajszem po 
siedzeniu Komitetu 13 przedstawiało się 
poważnie.

LONDYN. Sfery miarodajne zaprze­
czają stanowczo wiadomości, jakoby ce­
sarz Abisynji zwrócił się do króla E- 
dwarda V III o pośrednictwo w zatargu 
z Włochami.

200 fabryk.
Woli pracują tylko dwie fabryki, które 
honorują umowę zbiorową. W Zgierzu 
strajk objął wszystkie fabryki, z wyjąt­
kiem jednej. W Konstantynowie stoi ca 
ły miejscowy przemysł włókienniczy, a 
w Zelowie pracuje tylko jedna fabryka, 
wykonywująca umowę zbiorową.

Jeśli przemysłowcy nie ustąpią, dziś 
będzie ogłoszony strajk powszechny 
włókniarzy. Stanęłyby więc wszystkie fa 
bryki włókiennicze w Lodzi i na pro­
w incji.

Blisko stutysięczna armja robotników 
włókienniczych stanęłaby do walki o lu 
dzkie warunki pracy i płacy.
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i dochodowy, zmuszeni będą odrabiać 
roboty przez podwójny czas, t. j. przez 
12 dni w roku, wraz z całym posiada­
nym Inwentarzem żywym i martwym.

Obowiązek pracy przy budowie dróg 
dotyczy nietylko mężczyzn w wieku od 
18—45 lat, ale i kobiety od 18—40 lat.

Za niewykonanie obowiązku robót pu 
blicznych grożę b. wysokie kary pienię 
żne.

Minister Beck opuścił Brukselę.
BRUKSELA. W e ś rodę  rano  min. 

zag rań .  Beck udat się w tow arzystw ie  
pos ła  R. P. Jack o w sk ieg o  na zam ek 
króla.

R ozm ow a króla Leopolda z min. 
B eck iem  trw ała  godzinę.

BRUKSELA. Po kilkudniow ym  p o ­
bycie  min. Beck opuścił dziś sto licę 
Belgji, m an ife stacy jn ie  żegnany  na 
dw orcu .

Dekadowy bilans
Banku Polskiego.

WARSZAWA. — W trzeciej dekadzie 
lutego obieg pieniężny w Polsce powię­
kszył się o 98 5 miljonów zł. i wyniósł 
na 1 marca 1.387 mllj. zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł o 
59.6 milj. zł., osiagajęc sum ę 979.1 milj. 
zł. Obieg zaś bilonu wzrósł z 369.0 milj. 
zł. do 407.9 milj. zł.

Zapas złota w Banku Polskim po­
większył się o 0.1 milj. zł. do 4451 
milj. zł oraz stan pieniędzy zagranicz­
nych 1 dewiz wzrósł o 17.1 milj. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych i 
bilonu spadł o 27 9 milj. zł. do 18.0 
mllj zł.

Pokrycie złotem  wyniosło 41.86 proc., 
przekraczając norm ę statutowę prawie o 
12 punktów.

Wody w całym kraju opadają.
WARSZAWA. D oniesien ia  z kraju 

stw ierdzają,  i i  w górnym  biegu Wisły, 
na D unajcu , S an ie  i innych dopływ ach 
wody zaczęły  w szybkiem  te m p ie  o- 
padać .

W środkow ym  b iegu  Wisła przybie­
ra i we środę  w p o łu d n ie  s tan  jej wód 
pod W arszawą wyniósł 4.13 m. ponad  
cero, przy tendenc ji  do dalszego wzro­
stu.

O p a d a n ie  wielkiej fali w Wiśle roz 
pocznie się dziś, ale p o czą tk o w o  d o ­
ko n y w ać  się będzie  bardzo  powoli.

W W ileńszczyźnie spadły ulewne 
deszcze, k tóre  przyśpieszę  ruszen ie  l o ­
dów  w do rzeczu  N iem na, Dźwiny i 
Prypeci.

Tragicza śmierć górnika.
CHORZÓW. Na kopalni „Lech" w 

Nowej Wsi wydarzył się śm iertelny wy­
padek. k tóremu uległ starszy górnik Wi­
k tor Jaworski.

Górnik, jadęc wagonikiem porusza­
nym prędem  elektrycznym dotknę! d ru ­
tu ślizgowego o silnem napięciu 1 po­
niósł śmierć na miejscu.

Jaworski osierocił żonę 1 4 dzieci.

Uniwersytet w Heidelbergu od­
wołał zaproszenia uczonych 

angielskich.
BERLIN. — Rektor uniwersytetu w 

Heidelbergu wystosował do uniwersyte­
tów angielskich z wyjątkiem Cambridge 
list, w którym powołuje się na prasę 
angielskę, oświadcza z ubolewaniem, iż 
wiele osobistości angielskich nadaje cha 
rak te r  polityczny zaproszeniu do wzię­
cia udziału  w obchodzie 550 iecia un i­
wersytetu  heidelberskiego. Aby oszczę-

ÓSoTShS I

Nowy Jork pod ferorem strajkujących windziarzy.
Szturm na 43-plętrowy drapacz chmur. Krwawe walki z policją.

Najwznioślejszy film światal I I  
I"  l i m  Wielkiej myślil 

MB H m Wielkiej sztuki! S i

H I  I I  I I I  Wielkiego artyzmu!

_  OSKARŻAM CIĘ Ij

II
ii

M A T K O !...  I |
(„LA MATERNELLE") n

Film, który wstrząsnął sercami | |

NOWY JORK. W czwartym dniu straj 
ku windziarzy drapaczów chm ur doszło 
do starc ia  między policję a 5000 straj- 
kujęcych, którzy śpiewali pieśni rewolu­
cyjne. W zwlęzku z tern aresztowano 
75 osób.

W jednym z 43-piętrowych gmachów 
w dzielnicy M anhattan strajkujęcy for­
malnym szturm em  opanowali klatki scho 
dowe, poprzecinali przewody elektrycz­
ne wind i wysadzili w powietrze jednę 
kondygnację schodów.

Na Park  Avenue odbył się wiec 
strajkujęcych. Bambrick, prezes syndy­
katu windziarzy, portjerów i urzędników 
gmachów, znajdujęcych s ię  w handlowej 
dzielnicy miasta, oświadczył, iż ogłosi 
s trajk powszechny, który sparaliżuje ca­
łe miasto, jeżeli właścic iele  odmówię

podpisania kontraktów.
Po wiecu doszło do formalnej bitwy 

pomiędzy strajkujęcymi a policję, której 
wreszcie udało się rozproszyć m anifes­
tantów.

W czasie nocy strajkujęcy dokonali 
około 600 napadów. Wiele osób jest ran 
nych.

Rzęd federalny wysłał Edwarda Mac 
Grady, zastępcę pani Perkins, sek re ta­
rza departam entu  pracy, celem przepro 
wadzenia pośrednictwa pomiędzy pracow 
nlkaml a pracodawcami.

Pierwsze rozmowy nie dały jednak 
żadnych rezultatów. Według danych p o ­
licyjnych, około 1300 gmachów jest  spa 
raliżowanych przez strajk, stręjkujęcy 
jednak utrzymuję, że liczba ta sięga do 
4 000.

miljonów widzów!

—  Nad program: A ktualności F oxa __ 
i Dodatki d ź w ię k o w e  P a t a .
Z uwagi na wzniosły tem at — prosimy 

Przybyc: na początek seansu. — «

dzić uczonym angielskim konieczności 
powzięcia, być może, przykrej decyzji, 
list rektora odwołuje swe uprzednie za ­
proszenie.

U niwersytet w Cambridge nades ła ł  
do Heidelbergu przychylnę odpowiedź 
na zaproszenie.

Ponownie urlopowano dyrekto­
rów z Żyrardowa.

WARSZAWA. Sędzia śledczy dla spraw 
wyjętkowego znaczenia przy warszaw- 
szawskim sędzię apelacyjnym, przedłu­
żył po raz ostatni urlop dyrektorom 
francuskim Żyrardowa przebywajęcym w 
Paryżu. Dyr. Vermeersch i Caen wrócić 
maję do Polski do dnia 1 kwietnia r. b. 
po rocznym pobycie zagranicę.

Kilkadziesiąt dzieci poranionych 
w katastrofie samochodowej.

BRZEŚĆ n/B. W Brześciu n/B. wy- 
darzyła się katastrofa samochodowa. — 
Przebieg tragicznego wypadku był nastę 
pujęcy: młodzież szkolna II kl. szkoły
powszechnej Nr. 1 w liczbie 45 dzieci 
pod nadzorem  nauczycielki p. A .Dudziń 
skiej, wybrała się sam ochodem  c ięża ro ­
wym na wycieczkę do wsi Kotelnia. — 
W drodze powrotnej, już w obrębie mia 
s ta  na ulicy Jagiellońskiej, wskutek roz­
winięcia przez szofera zbyt wielkiej 
szybkości, spadło jedno z kół, wskutek 
czego samochód przepełniony dziatwę, 
przewrócił się. P ięcioro dzieci zostało 
dotkliwie poturbowanych, 10-letni Eugen 
jusz Wilczyński poniósł śm ieć. Więk­
szość dzieci uległo pokaleczeniu.

Samochody niemieckie 
po 4.000 zł.

N iem ieckie  fabryki s am o ch o d ó w  za 
k ładają  w Warszawie swoje r e p re z e n ­
tac je .  Pierwszy n iem ieck i salon sam o  
chodow y o tw ar ty  m a być w stolicy w 
d n iach  najbliższych, przy ul. Mazowiec 
kiej. R eprezen tac ja  ta będzie sp rze­
d aw ać sam o ch o d y  3 ch m arek. Takie 
n iem ieck ie  sam o ch o d y  osobow e kosz­
tow ać m ają  po 4.000 zł. za wó,z.

Rząd czeski nieuznaje języka 
ukraińskiego.

PRAGA. M iniste rs tw o spraw wewn. 
o d rzuciło  zatw ierdzenie  s ta tu tu  pew ne 
go k a rp a to -rusk iego  związku k u ltu ra l­
nego, pon iew aż w s ta tu c ie  tym  jako 
język obrad związku podany  był „ r u ­
ski uk ra ińsk i”.

O d m o w n e rozstrzygnięcie  u m o ty ­
w ow ane  było  tern, że czechosłow ackie  
za rząd zen ia  p raw ne  nie zn a ją  języka 
uk ra ińsk iego .

Piraci chińscy porwali 
miljonera amerykańskiego.
SZANGHAJ. Przed kilku dniami na 

wodach morza Wschodnio - Chińskiego 
zaginę! jach t znanego miljonera am ery­
kańskiego Goldwyna, który w towarzy­
stwie żony i córki odbywał podróż wy­
poczynkową wzdłuż wybrzeży chińskich 
1 japońskich.

Obecnie morska policja w Szanghaju 
odebrała  radjodepeszę, pochodzącą od 
słynnej organizacji korsarzy chińskich 
„Żółty Djabeł", donoszęcę, że jacht zo ­
s ta ł  wzięty do niewoli, a cała jego za­
łoga i pasażerowie sę internowani, zdro­
wi i cali.

Organizacja grozi, że jeżeli piratom 
n i e  zostanie wypłacony okup w kwocie 
300,000 dolarów, wówczas władze poli­

cyjne w Szanghaju pocztę otrzymają gło 
wę Goldwyna, jego żony i córeczki.

Przedstawiciel Goldwyna w Szang­
haju oświadczył gotowość uiszćzenia 
okupu

Sytuacja w Japanji.
TOKIO. Ks. Konoye udał się do pa­

łacu cesarskiego, gdzie cesarz powierzył 
mu misję tworzenia nowego gabinetu.

TOKIO. Przyboczna rada cesarska 
uchwaliła utworzenie specjalnego trybu­
nału wojskowego pod przewodnictwem 
ministra wojny celem przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawie ostatniego pow­
stania.

W edle oficjalnych doniesień w pow­
staniu brało udział ponad 1,400 ofice­
rów i szeregowych z 3 pułku piechoty 
oraz 7 pułku artylerji ciężkiej.

TOKIO. Książę Konoye niespodzie­
wanie w ostatniej chwili prosił cesarza 
o odebranie mu misji utworzenia nowe­
go rzędu, gdyż słaby s tan  zdrowia nie 
pozwala mu przyjęć na siebie trudnych 
obowiązków szefa rzędu.

Odmowa ks Konoyi wywołała w c a ­
lem Tokio niebywałe wrażenie.

Straszna katastrofa 
samochodowa.

55 robotn ików  zginęło  w kanale
AMSTERDAM. W pobliżu A m ster­

damu sam ochód ciężarowy, wiozący kil­
kudziesięciu robotników, wpadł do ka­
nału. Mimo natychmiastowej pomocy 
ze strony policjantów z pobliskiego po 
sterunku policji robotników nie udało 
się uratować. Z kanału wydobyto już 
tylko zimne zwłoki 55 mężczyzn I j e d ­
nej kobiety.

Patrol włoski wkroczył na te­
ren Egiptu.

KAIR. — Patrol włoski w składzie 
oficera i 4 szeregowych zabłąkał się na 
terytorjum egipskiem w pobliżu Oazy 
S wa Włochów internowano W sprawie 
ich wydania poselstwo włoskie w Kairze 
wdrożyło odpowiednie kroki.

Władze egipskie nie daję wiary w er­
sji, że patrol włoski zabłąkał się na t e ­
rytorjum Egiptu, gdyż wypadek tego ro ­
dzaju n>e jest pierwszy.

Zamach bombowy.
KRZYWIN. Do mieszkania b u rm i­

strza Kabsza w rzucono  przez okno 
b o m b ę .  Pokój wraz z m eblam i został 
zdem olow any. W skutek  w ybuchu nikt 
z dom ow ników  nie odniósł obrażeń. 
B urm istrz  opuścił  pokój na kilka m i­
n u t  przed zam ach em . P rym ityw na kon 
s trukcja  bom b y  doprowadziło  władze 
śledcze na pew ne  ślady sprawców za 
m achu. Z am ach ma podłoże polityczne.

Boliwja w poszukiwaniu rąk 
do pracy.

NOWY JORK. Podczas gdy cały 
świat narzeka  na plagę bezrobocia ,  Bo 
liwja m a pow ażne kłopoty spow odu 
braku rąk  d o  pracy. P rzem ysł boliwij­
ski nie m oże  przyjm ow ać licznych za 
mówień, pon iew aż nie po s iad a  d o s ta ­
tecznej ilości robotników, ażeby  mogli 
zam ów ien ia  w te rm in ie  wykonać. Rząd 
boliwijski zwrócił się z prośbą do S ta ­
nów Z jednoczonych, aby  przysłano  kil 
kadziesiąt tysięcy robotn ików , gwaran 
tu jąc  im zarów no pracę  i d o b re  za ro b ­
ki. P odobna  oferta  w ysłana została

tak że  do N iem iec, aby  i s ta m ta d  wy- 
słać pew ną ilość em igrantów  do Bo- 
liwji.

W kilku wierszach.
— Marsz. Car zwołał p lenarne  p o ­

siedzen ie  Se jm u  na jutrzejszy p ią tek .  
P orządek  obrad zawiera uchw alone  
przez kom isję  projekty  ustaw  o wyzna 
niach k a ra im sk iem  i m u zu łm ań sk iem .

—  Komisja jadm in is tracy jna  S e jm u  
odbyła  trzec ie  i o s ta tn ie  czytanie  p r a ­
gm atyk i  s łużbowej dla pracow ników  
sam o rząd o w y ch .  Przyjęto około 90 p o ­
praw ek komisji do p ro jek tu  rządow ego

— Z okazji podp isan ia  t ra k ta tu  han 
d low ego i wizyty min. Becka, tow arzy 
szący p. ministrowi urzędnicy  polsk ie­
go M.S.Z. o trzym ali  wysokie odznaoze- 
nia belgijskie.

— B udże t  m arynark i brytyjskiej na 
rok 1936 wynosi 69 930 tys. funt. szter 
lingów, co oznacza zw iększenie o 9.880 
tys. w po rów nan iu  z r. 1935, nie licząc 
wydatków  dodatkow ych w su m ie  4 854 
tys.

k r o n i k a!
KALENDARZYK i

P ią te k  6 m arca ,  f  S. dz .  W ik to ra  i W ik to r j i  
W achód słońca o g. 6,13, Zachód o g. 17.20.

Nocne d y ż u r y  aptek.
W  nocy  z c z w a r tk u  na p ią tek : N ow y 

R ynek , A le ja  W olnośc i
W  nocy  z p ią tku  na sobotę: II  A leja ,  

O s ta tn i  Grosz,

W obron ie  n iesłuszn ie  k rzy w ­
dzonych pracowników. Komisja do 
radcza przy miejscowej ekspozyturze 
wojewódzkiego biura Funduszu Pracy 
na ostatn iem  swern posiedzeniu rozwa­
żała sprawę niestosowanie się firm b u ­
dowlanych do obowiązków, wynikających 
z ustawy o Funduszu Pracy.

W ubiegłym roku na terenie C zęs to ­
chowy czynnych było 33 mistrzów m u ­
rarskich 1 ciesielskich. I oto w świetle 
przeprowadzonych badań ujawniła się 
bardzo ciekawa okoliczność, że tylko 
bardzo nieliczni z pośród nich przyjmo 
wali robotników do pracy za pośrednic­
twem Funduszu Pracy. Nieomal wszy­
scy m ’strze m urarscy i ciesielscy sp ro ­
wadzali robotników z terenu pow. c z ę ­
stochowskiego.

Należy zaznaczyć, że omijanie pu ­
blicznego Pośrednictwa Pracy miało cei 
zupełnie przejrzysty i niedwuznaczny, 
a m. nierespektow anie zbiorowej urno 
wy, obowiązującej w przem yśle murar 
skim i przewidujących stawki wyższe 
od tych, które pozwolili sobie narzucić 
robotnicy, sprowadzeni do Częstochowy 
z okolic.

Ponadto większa część przemysłow­
ców nie ubezpieczyła robotników na wy­
padek braku pracy i zapomniała o obo­
wiązku płacenia należnych składek.

W związku z powyższemi anomaljami 
komisja doradcza zwróciła się do S ta­
rostwa o zwołanie zebrania z udziałem  
przedstawicieli firm budowlanych i p rzed 
stawicieli cechów murarskiego i c ies ie l­
skiego celem omówienia sposobów u su ­
nięcia tych anormalnych zjawisk, wyso­
ce krzywdzących dla miejscowych r o ­
botników. Zebranie odbędzie się w naj­
bliższych dniach i wezmą w nlem u- 
dział również i przedstawiciele Fundu­
szu Pracy, inspekcji pracy i inspekcji 
budowlanej.

I  K in o  „ L U N A ”  i
Dziś i dn i następnych!

I  NIE O D C H O D Ź ?  
I  =  0 D E M N IE  |

Szczyt artyzmu Szczyt techniki m
ófij Genjalna gra największej tragiczki <2£> 
jogi świata, niezastąpionej

&  ELŻBI ETY BER GN ER ^
     ~
Początek seansów o godz. 5,15 p.p.

^  Sala ogrzana! Sala ogrzana! ^



Komu przysługuje prawo kiero­
wania urzędników państwowych, 
chorych na gruźlicę, do sanato r­
iów? Ministe rs two Opieki  Sp o łe cz n e j  
wydało in s t ru kc ję  z dnia 15 m arca  1934 
roku,  w której  po dane  było,  komu przy­
s ł u g u je  prawo k ie rowania do sena tor -  
jów pańs twowych,  chorych  na  gruźlicę,  
wzgl.  zagrożonych  gruźlicę.

Ponieważ  s twierdzono,  że inst rukc ja  
ta  nie jest  p r ze s t r zegana  Minis te rs two 
Opieki  Sp o łe czne j  ogłos iło okólnik w 
Dzienniku Urzędowym z dnia 15 go lu­
tego  b. r., w k tórym przypomina , iż do 
wydawania  kar t  na pobyt  w zak ład ach  
leczniczych  urzędnikom pańs twowym,  sę 
upoważnione  urzędy  wojewódzkie,  na 
k tórych te ren ie  zna jduje  się urząd,  w 
k tórym za in te re sow any  funkcjonar jusz  
pracuje.  Powyższa  zasada  dotyczy r ó w ­
nież przedłużenia  okresu  leczenia.

J ed n o cześn i e  Minis te rs two przypomi ­
na, iż l eczenie  w spec jalnych zak ładach  
leczniczych innych osób ,  niż chorych  na 
gruź licę  lub nią zagrożonych,  j est  n ie ­
dopuszcza lne .

„Błękitny ptak". Dnia 7 b. m. o 
godz .  18-ej w sali pańs tw ow ego g i m n a ­
zjum im. Henryka S ienkiewicza  będz ie  
odegrana  przez  uczen ice  pańs twowego 
g i mnazjum  im. Ju l jusza  S ło wa ck iego  
prześl iczna  baśń Maeter l incka p.t. „B łę ­
kitny P t a k ” . Sz tuka ta, choc iażby  ze  
względu  na  powszechn ie  znaną  tw ór ­
czość s ławnego au tora ,  powinna zgroma 
dzić s ta rsze  i m łod sze  spo łe czeńs two  
naszego  mi as ta .  Dorośl i  zna jdę  w niej 
g łęboki  sens  i walory a rtys tyczne,  dz ie ­
ci —  barwne ,  poc iąga jące  obrazy,  t ańce  
i wartką,  sympatyczną akcję.  Reżyserja 
spoczywa w rę k a c h  do br ze  znane j  i o- 
gólnie cen ionej  p. Ady Miziuk-Korczow- 
skiej.  Bilety w cenie  od 75  gr. do 
1 zł.  99 gr.

Całkowi ty d oc hód  przeznaczony na 
ce le  Towarzystwa Opieki  na d  zw ie rz ę ­
tami.

„Grube ryby". W niedz ie lę  dn .  8 
bm.  o godz.  6 wiecz.  z e s p ó ł  a m a t o r s k i  
T. T. N. M. przy fabr.  „La  C z e n s t o c h o  
w i e n n e ” o d e g r a  sz tu k ę  p. t. „ G r u b e  
R y b y ” p ió ra  M. B a łu c k ie g o ,  przy k o m  
p le tn e j  z m i a n i e  dekorac j i ,  o raz  w p r o ­
w a d z e n i u  inowacj i  w u r z ą d z e n iu  tech-  
n i c z n e m .

Wizy dla rodzin roln. udających 
się do Argentyny. Do zasadniczych  
rodzin rolniczych,  udających  się na p o d ­
stawie kwot pokazowych ( 1 5 0 0 p e z ó w  ar ­
gentyńskich  papierowych)  do Argentyny 
—  mogą być za l iczeni  rodzeni ,  n iepe ł ­
n o l e t n i  brac ia  i siostry głowy rodziny 
lub j.ego żony Osoby te będą  mogły 
uzyskać wizy a rgentyńskie  bez  obo wiąz ­
ku przeds tawienia  odz ie lnych kwot  poka 
zowych.  Muszą jednak  udowodnić  swoje 
pokrewieńs two. Według  o t rzymanyćh  d o ­
da tkowych wyiaśnleń z Buenos  Aires,  
do rodz in zasadniczych  b ę d ą  mogli  być 
za liczeni  rodz ice,  o ile nie przekroczyl i  
60 roku życia.  Rodzice  tych rodz in  r o l ­
n iczych  o t r zymują  wizę na wjazd do 
Argentyny bez obowiązku  pos iadania o d ­
dzie lnych  kwot  pokazowych.  Muszą w 
konsulac ie a rgentyńskim przeds ta wić  do ­
kumenty ,  s twierdza j ące  pokrewieńs two z 
głową rodziny lub z jego żoną

Krwawy wyczyn nożowca. Na
**1- P i ł sudskiego  w Pio t rkowie  poran ia -  
J'y r o s t a l  nożem przez  n ieznanego  o s o ­
bnika przec ho dz ąc y  w towarzys twie  ko­
biety m ie sz ka n ie c  Częs tochowy,  Abram

™orĘ®n» urzędnik  prywatny,  z i m .  przy 
ul. Berka  Jose lewicza .  Rana  Fr im o rg e -  
na okaza ła się poważną ,  wobec  Czego 
umi eszczo no  go w szpitalu.  Nożowca
poszukuje  policja.

Zamach samobójczy. Do szpi ta la  
przy ul. Waszyngtona  przywieziono dziś  
o godz. 9 ej rano  niejakiego E dw arda  
Sm olarczyka .  zam.  w Rakowie ,  który w 
ce lu  sa m o b ó jc z y m  nap i ł  s ię w bramie  
jednego  z dom ów  na Nowym Rynku 
esenc ji  octowej.  Dzięki  na ty c h m ia s to w e j  
pomocy lekarskiej  d e s p e r a t a  u d a ło  się 
ura tować .  Przyczyną sa m obójc zego  k r o ­
ku  — brak  ś rodków do  życia.  Smoła r -  
czyk od d łuższego już cza su  po z o s t a je  
bez pracy.

Dziedzic strzelał, a chłop... zble 
ra ł zające. Prz ed  S ą d e m  G r o d z k im  
s t a n ą ł  23 letni  S t a n i s ł a w  Berdys ,  o ska r  
żo n y  o  to,  że w dniu  14 g ru d n ia  ub .  r. 
w M a ł u s a c h  W ie l k i ch  na  t e r e n i e  ło­
w i e c k i m  n a l e ż ą c y m  do  p. Ado l f a  S te in  
h a g e n a ,  zabra ł  p o s t r z e l o n e g o  w czas ie  
p o l o w a n i a  za jąca.  O s k a r ż o n y  t ł om aozy ł

Któż inny potrafi o d g a d n ą  Twa p n j a l o ś t ?
ty lko n a j s ł yn n ie j s z y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g  W O M O U T H  
Mi s t r z  M i ę d r y n a r o d o  wego I n s t y t u t u  Wi ed zy  T a j e m n e j  
u z n a n y  j ako  w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  
s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o ra z  j a s n o w i d z e n i a  na  o d l eg ło ść .
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  n a  kul i  z i e m s k i e j  Me d-  
j u m  „ TAMAHRY’ , k t ó r e  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o ­
m i e n i o w a n i a  i wys yła ni a  f l u j du  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j as no -  
wi dz i  b e z  r óż n ic y  o d d a l e n i a  za  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  

i k i l k u  w ł o s ó w , d a n e j  osoby.
O d k r y w a  w s z e l k i e  t a j e m n i c e  ż y c i o we  k a ż d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
o p r a c o w u j e  h o r o s k o p y  i ana l izy  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  m i ło śc i  p o ż ą d a n e j  o s o ­
by,  r a d y  i w s kaz ówki ,  o d zw yc za ja  o d  w s ze l k i c h  na łogów.  - O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  osoby.  M e d j u m  
„TAMAHRA" j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  wi ęk sz ej  wy g r a n e j  N- ra  
losów,  w s k a ż e  g d z ie  t a k o w e  m o ż n a  n a b yć .

N a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p od a j  p y t an i a ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ąc z  k i lk a  wł o­
s ów  i 1,— zł.  z n a c z k i  p o p z t o w e  n a  k o sz t a  przesył ki ,  a o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4-ch d n i  o d e m -
ni e  d o k ł a d n e  p r z e p o w i e d n i e - h o r o s k o p ,  k t ó r y  wprawi  C i ę  w p o d z i w  i z a c h w y t .

M e d i u m  „TAMAHRA* w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  s z czę ś l iw y Nr .  l osu ,  k t ór y p o d
g w a r a n c j ą  b ę d z i e  wygr any .  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r a wd z i wy  k l ucz  n o w e g o  życia,  k tó ry  p r z y c z y ­
ni s i ę  d o  p o p r a w y  Twe g o  b yt u  m a t e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  W i e l e  w i e l k i c h  w y gr a ­
nych,  to  o wo c  m e j  p r acy ,  d l a t e g o  t eż  k a ż d y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z iś  d o  m n i e  na  a d r e s :  J a s n o w id z  WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wys yła m.

się,  ż e  zna laz ł  za jąca  w polu i zabrał  
go,  b ę d ą c  prz eś w ia dc zo ny ,  że u c z e s t n i ­
cy p o lo w an ia  n ie  b ę d ą  g o  szuk ać .  Są d  
a m a t o r o w i  cud z y c h  za ję cy  wymierzy ł  
ł a g o d n ą  k a rę  1 t y g o d n i a  a re sz t u .

Nagły zgon. W nocy na 4 b. m. 
w mie szkaniu  własn em przy ulicy Kate 
dralne j  nr.  9 zm a r ł  nagle  Antoni  P iw o ­
warczyk,  lat  69. Oznak  gwał townej  śm ie r ­
ci nie s twierdzono .

Kostjumowy bal dziecięcy. We
wtorek ub. tyg., na zakończenie  k a r n a ­
wału,  w szkole powszechnej  żeńskiego 
gimn- państw,  im. Ju ł ju sz a  S łowackiego  
odby ł  s ię  p rzemi ły  bal kost jumowy, 
zorganizowany s ta r an ie m  k ie rownic twa  
szkoły i pa t ronotu  rodzicielskiego,  k tóre  
na leży im o d d a ć  zasłużoną  s p r a w ie d l i ­
wość ,  położyły dużo pracy i zabiegów,  
aby za ba w a  wypadła jaknajlepiej

Dzieci  wystąpi ły w skr om nyc h,  l ecz 
bardzo  e fek townych i s ta rannie  wykona­
nych  kos t jumach .  Bawiono się wyśmie­
nicie i rozbawion a  dz iecia rnia  po spoży 
clu sm aczn eg o  posi łku i o t r zyma niu  u- 
pominków z prawdziwym ża lem op u sz ­
cza ła  bal.

Przemytnik z Częstochowy uję­
ty W Łodzi. W Łodzi przyt rzymany z e ­
s ta l  na ul. Piot rkowskiej  znany prze­
mytn ik  z Częs tochowy,  J a n  Kowalski,  
przy którym,  podc zas  rewizj i  osobis tej ,  
znaleziono 4  kg. sacharyny  i 5 kg. ty to­
niu,  poc hodzenia  n iemieckiego .  Przemyt  
zo s t a ł  skonfiskowany,  Kowalski  zaś o sa ­
dzony w areszc ie ,  a lbowiem s ta wi ł  on 
czynny opór funkc jonar juszom straży gra 
nicznej .

. Nieuczciwy dorożkarz. P.  Albina  
C w ia ko w sk a ,  za m .  przy ul. O g ro d o w e j  
Nr. 83, z a m e l d o w a ł a  pol icj i ,  źe w dniu  
3 bm .  przyszedł  d o  niej  d o ro ż k a rz  Rak 
za m .  p r zy  ul. Marys ia  po  n a l e ż n o ś ć  w 
w s u m i e  3 zł. W cza s i e  r e g u l o w a n i a  
te j  n a le żno śc i  d a ł a  m u  z a m i a s t  3 zł.
8 zł., a k i e d y  po  go d z in ie  s p os t r zeg ła  
p o m y ł k ę  i u d a ł a  s ię  d o  R ak a  o zwrot  
różnicy,  Ra k  t a k o w e j  zwróc ić  nie 
chc iał .  '

Pzejazdy cudzoziemców do Pol­
ski. W e d ł u g  o s t a t n i c h  ob l iczeń ,  w III 
k w a r t a l e  1935 r. p rzyby ło  d o  Polski  o- 
g ó j e m  22.093 c u d z o z i e m c ó w ,  t.j. o 963 
o s ó b  więce j ,  niż w t y m  s a m y m  o k r e ­
s ie  r o k u  1934. Na jw ię ks za  l iczba  c u ­
d z o z i e m c ó w  p r z y b y ła  z N ie m ie c ,  mia- 
nowidie  7.144 o s ó b ,  da lej  a  Austrj i  
2.700,  z C zech os ło wac j i  1.614, z Franc ji  
1.014, z Anglj i  876,  z W. M. G d a ń s k a  
854,  z W ę g i e r  610,  z Ł o tw y  550,  z Ru 
m u n j i  495,  ze Szwajcar j i  474,  z Włoch  
416, z L i twy 377,  z Holane j i  3 9 9 , ’ ze 
Szwecj i  325,  z Belgj i  295,  z Z S R S 2 6 8 ,  
z Danj i  181, z J u g o s ł a w j i  135, z Estonj i  
127, z F in landj i  69, z in n y ch  kra jów 
e u r o p e j s k i c h  493 osó b .  ze S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  A P. 936, z P a l e s t y n y  410 
i z in n y ch  kra jów 1.387 o s ó b .  W W a r ­
s za w ie  z a r e j e s t r o w a n o  w t y m  czas ie  
p rzy j azd  5.816 c u d z o z i e m c ó w ,  w Kato 
w icach  2.153, w K ra k o w ie  1.745,  w P o  
z n a n i u  1.466,  w Ł o d z i  1 373,  w e  L w o ­
wie  1.207, w B y d g o s z c z y  1.139, w i n ­
nych  m i a s t a c h  po n iż e j  1.000 c u d z o ­
z i e m c ó w .

Wolne stanow iska sędziowskie.
W o s t a t n i m  D z i e n n i k u  U r z ę d o w y m  Mi­
n i s t e r s t w a  Sp rawiedl iw oś c i  z d n i a  2 
m a r c a  br .  zos ta ła  o g ł o s z o n a  lista w o l ­
n y c h  s ta n o w is k  sę dz io wsk ic h .

D o o b j ę c i a  s ą  s ta nowiska . -  2 ch s ę ­
dz iów a p e l a c y j n y c h  w Wilnie ,  sę d z ió w  
o k r ę g o w y c h  w By dg os zczy ,  Grudz ią dzu ,  
Katow ica ch ,  Kielcach,  Krakowie ,  P ińsku  
i T a r n o p o l u ;  sę d z ió w  ś l e d c z y c h  —  w

N o w y m  Targu ,  P iń sku ,  T o ru n iu  i W a ­
d ow ic ach ;  sędz iów ,  s p r a w u j ą c y c h  k i e ­
r o w n i c t w o  s ą d u  —  w G rz y m a ło w ie  i 
Włodz im ie rzu ;  sę d z ió w  grodzkich ,  —  
w Cz or tk ow ie ,  Hal iczu,  O l k u s z u  I Prze 
m y ś l a n a c h  ( d w a  s t ano w is ka ) .

Grożą zabójstwem. P. W i n c e n t y  
Bień ,  z a m .  przy ul. K ośc ie ln e j  nr.  38, 
po sk a rż y ł  s ię  policj i ,  że n ie jacy  Z y ­
g m u n t  Kowalczyk  i E d w a rd  Ol szew ski  
g r o ż ą  m u  z a b ó j s t w e m

Skradł czapkę. U st a lo n o ,  że k r a ­
dz ie ż y  czapki  n a  s z k o d ę  Icka C y m e r -  
m a n a  d o k o n a ł  Izydor  S te f a ń s k i  za m .  
przy  ul. W ą s k ie j  nr .  12.

PRAW O i ŻYCIE.
K i e d y  pracownik umysłowy nabywa 

prawe do urlopu.
W myśl  a r t .  2 u s t a w y  o ur lo p a c h  

z 1922 r. ws zys tk im  p r a c o w n i k o m  p r a ­
c u j ą c y m  u m ys ło w o ,  z a t r u d n i o n y m  w 
h a n d l u  p r z e m y ś l e  i b iu ro w o śc i  po  pó ł ­
roczne j  n ie p rz e rw an e j  p racy  p rzys łu gu ­
je  ur lop  d w u t y g o d n i o w y ,  a p o  ro czne j  
j e d n o m i e s i ę c z n y .

S ą d  Najwyższy  s twierdz ił ,  że a r t y ­
kuł  pow yższy  n a le ż y  ro z u m i e ć  w t e n  
s p o s ó b ,  że j e d y n i e  d la  uz y sk an ia  p ie rw 
sz e g o  u r lo p u  m i e s i ę c z n e g o  p o t r z e b n a  
j e s t  roczna  n i e p r z e r w a n a  pr aca  w da- 
n e m  przeds ięb iors twie .  W n a s t ę p n y c h  
zaś  la tac h  pracy ,  w tern s a m e m  przed  
s ię b i or s t w ie  lub  in s ty tu c j i  p ra co w n ik o  
wi, k tó r y  n a b y ł  już  p ra w o  do  ur lopów,  
n a l e ż y  s ię  ur lop  i n o r m a l n e  w y n a g r o  
d z e n i e  za czas  u r lo p u  w k a ż d y m  roku  
k a i e n d a r z o w y m  ( b e z  w z g l ę d u  n a  I lość 
m ie s i ę c y  p r z e p r a c o w a n y c h ) .

S t w i e r d z e n i e  to  w a ż n e  je s t  dla  o- 
só b ,  k tó ry m  w y m ó w i o n o  w p ie rwszych  
m i e s i ą c a c h  rb,, a  k t ó r e  n ie  wykorzys ta  
ły je szcze  u r l opów  za r. 1936.

Kto ma prawo na handel środkami
odurzającemi i na ich wyrób.
W D z ie n n ik u  G r z ę d o w y m  Minrs te r  

s tw a  Op ie k i  S p o ł e c z n e j  z d n ia  15 go 
l u t e g o  br. o g ło s z o n y  zos ta ł  w y k a z  f i rm 
k t ó r y m  u d z ie lo n o  z e z w o l e n i a  na  h u r t o  
wy h a n d e l  ś r o d k a m i  o d u r z a j ą c y m i  lub 
n a  w y r ó b  i p r z e r ó b k ę  tych  ś ro d k ó w .

Z w y k a z u  t a g o  w y n ik a ,  iż zezwole  
nia  n a  h a n d e l  h u r to w y  ś r o d k a m i  o d u ­
r z a j ą c e m i  o t r z y m a ł o  38 f irm w całej  
Po lsce ,  a z e z w o l e n i e  n a  w y r ó b  i p rze  
r ó b k ę  s u b s t a n c y j  o d u r z a j ą e y c h  —  22 
f irmy.

RZECZY CIEKAWE
„Rajscy ludzie".

Z p o r t u  T a m p a  n a  z a c h o d n i m  brze  
gu  Kalifornji  w y p ł y n ą ł  n i e d a w n o  ja ch t  
ka l i fo rn i j sk ie g o  m i l j o n e r a ,  M a u r y c e g o  
Al ia rda ,  k tó ry  za jął  s ię  o s t a t n i o  d o c i e ­
k a n i a m i  rel igi jno f i lo zo f ic znemi  i z a ło ­
żył  s e k t ę  „ ra j sk ich  l u d z i ”. C z ł o n k o w i e  
te j  s e k t y  p o s t a n a w i a j ą  żyć w w a r u n ­
ka ch  p r y m i t y w n y c h ,  na  w z ó r  pra rodz i -  
c ó w  rodz a ju  l u d z k ie g o  A d a m a  i Ewy 
w r a j u .

N a  ja c h c i e  M a u r y c e g o  Al ia rda  p ł y ­
n i e  on  s a m  i k i lk u d z i e s i ę c iu  cz ło n k ó w  
se kty .  J a c h t  p o s z u k u j e  bez lu d n e j  w y ­
spy ,  n a  k t óre j  s e k t a  m o g ł a b y  s ię o- 
s ied l ić .

Elektryczne rękawice.
Zajad ła  wałka ,  p ro wadzona  w S t a ­

n a c h  Z je dnoczonych  przez  władze  b e z ­
p ie czeńs tw a  i św ie t n i e  zorganizowany 
świa t  p rz es tępców ,  posługuje  s ię  z obyd  
w óc h s t ron  na jnow sze ml  zdobyczami

technik i.  Obok samolo tów,  s a m oc ho dó w  
pancernych ,  p is to le tów,  au to ma ty cznych ,  
ręcznyc h  karab inów maszynowych,  g r a ­
na tów I b o m b  gazowych,  zna laz ła w tej 
walce zas tosowanie  i e lek t ryczność .  Ar­
s ena ł  ś rodków  bojowych jakimi ro zpo­
rządza  nowojorska  policja,  zos ta ł  n i e d a ­
wno wzbogacony przez  e lek t ry czne  ręka  
wice,  k tóre  są ba rd zo  s k u te czn ą  bronią.

Rękawice  te  są (połączone  z batarją,  
ukrytą w kieszeni  pol icjanta.  Prą d ,  jaki 
wywołuje ta bater ja ,  s ięga  podobno do 
potęgi  3000 wolt.  Działanie,  jakie wywie 
rają rękawic e  na n ie izo lowane ciało,  jest  
nadzwycza j  silne.

Człowiek dotknię ty  e lek t rycznemi  rę  
kawtcemi  t rac i  p rzy tomność.

W e lek t ryczne  rękawice  zostal i  zao ­
pa t rzen i  policjanci ,  będący  na s łużbie  w 
dz ie ln icach  zamieszka łych  przez  e l e m e n t  
pr ze s tępczy .  J e d y n ą  ochroną  przeciw 
p o raża j ące m u  działan iu rękawic,  ma  być 
całkowi te ,  gum ow e ubranie .  Wadą  elek 
t rycznych rękawic  jest ,  że mogą  one  dać  
tylko jedno  wyładowanie  prądu,  ponie­
waż nas tę pn ie  b a t e r ja  jes t  już ca łk o w i­
cie wyczerpana  i mus i  być zamieniona  
na  nową.

Pomysł chińskiego 
generała.

G e n e r a ł  ch ińs k i  Fe n  - J u  - H s i a n g  
wydał  o r ęd z ie  w zyw a ją c  C h iń czyków ,  
a b y  każdy  skróc i ł  swój  k a f t a n  o  j e d n ą  
s t o p ę  oraz  z m ni e js zy ł  o po ło w ę  ilość 
p r z y s z y w a n y c h  n a  n i m  guz ików.  G e ­
n e r a ł  twierdz i ,  że w t e n  s p o s ó b  m o ż ­
na  będ z ie  zaoszczęd z ić  m i l j o n o w e  s u ­
my,  k tó re  pozw olą  na  n a b y c i e  a m u ­
nicji d o  o b r o n y  Ch in  od  w r ogów ,  gro 
żących  ich n ie p o d le g ło śc i  i rozb i ja ją -  

. cych je d n o ś ć  n a r o d o w ą .

Rzymskie blondyny.
Moda ó w e s e s n a  zwra ca ła  również  u.  

w a g ą  na u cz e sa n ie  i kolor  w ło só w .  Po  
podboju Germunji ,  panie  rz ym ski e  n a j ­
ch ęt n ie j  n os i ły  peruki  z rudych  lub 
blood w ło só w  ge rm a ne k .  Z początku  sto  
s ow aa o  barwnik i  do wło sów ,  k tór e  j e d ­
nak okaza ły  s ią  sz k o d l i w e  dla skóry .  
Im port  w ło só w  z nad b rz e gu  Renu b y ­
ły  in tratną  g a ł ę z i ą  handlu r z y m sk ie go .  
F ry z je rz y  i peruk arz e  r z y m s c y  p r z e ż y ­
wal i  okres  n a jw sp a n ia l sz e g o  rozwoju  
sw ej  „sz tu ki " .  S po so b y  uc ze san ia  pań 
rzy mskic h ,  —  n a rze ka ł  Owidjusz ,  są  
tak różnorodne ,  jak tra w y  (łąk a l p e j -  
zkiah".

P i ę k n e  to porównanie !  n i ew ia d om o  
ty l ko  czy  przypadło (do g u s t u  ó w c z e s ­
nym modnis iom.

Osioł — Matuzalem.
W F a re nh am  w ł D g l j i  p. L.  S i m s  

j e s t  w ła śc ic i e l e m  osła,  k tór y  l i c zy  o b e ­
cn ie  74 lata,  a j e s t  w pos iadaniu tej  
samej  ro dz i ny  prze z  ca łe  s w o j e  życ ie .

Pan S im s ,  o b e c n ie  6 5 - l e t n i  s t ar u ­
szek ,  opowiada,  że  ja ko  d z iecko  j e ź d z i ł  
na tym  os io łku ,  k tór y  w ó w c z a s  należał  
do j e g o  ojca.  Os ioł  spowodu p o d e s z ł e ­
g o  w iek u  n ie  j e s t  jnź u ży w an y  do p r a ­
cy,  a le  zw y c z a j e m  pra kty ko wan ym  w  
Angl j i ,  ż y j e  na „ łaskawym chleb le*  u 
s w e g o  pana.  J e s t  zad z iwia jąco  rzeźk i  i 
pe łen  radości  życia.  C ie s zy  s i ę  d obr em  
zd ro w ie m  i raźno  k łusuje dokoła  z a ­
g ro d y  w t o w a r z y s t w i e  s t a r e g o ,  r ó w n ie ż  
w y s ł u ż o n e g o  konia,  z k tórym ż y j e  w 
naj l epsze j  przyjaźni .

Podo bn y  wypadek  d łu g o w ie c z n o ś c i  
nie  j e s t  odosobniony .  Znanych j e s t  w i e ­
l e  a u te n t y cz n y c h  opowiadań  o koniach  
i o s łach ,  k tóre  d oży ły  wieku ponad  
40  do 65 lat.  J edn akż e  s t ar y  os io ł e k  
w F ar e nh a m  pr ze kr oc z y ł  dość  zn a cz n i e  
t ę  g r a n i c ę  I o s ią g n ą ł  rekord ,  k tór y  
pra wdopodobnie  d ługo  s i ę  u trzyma.

„StomarEliksir do  
zęb ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  
— —  —  a p t e c z n y c h  —  — —

T w oją  w ystaw ą o k ien n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d s i—T w oje og lo  
szen ie  w „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la teg o  o g ła sz a j 
s ią  n a jc zę śc ie j w .SŁOW IE"
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P. wiceminister Bobkowski
zapowiedział swój przyjazd do Częstochowy.
Dla Częstochowy, jako miasta, ścią­

gającego co roku setki tysięcy pielgrzy­
mów, racjonalnie zorganizowany ruch 
pątniczo turystyczny jest sprawę pierw­
szorzędnej doniosłości. Bo nie należy 
wszak zapominać, że Częstochowa, jako 
osiedle miejskie, powstała 1 w ciągu 
długich lat rozwijała się li tylko w ści­
słej zależności od Jasnej Góry. I chociaż 
późniejszy bieg życia przesunął punkt 
ciężkości rozwoju miasta w dziedzinę 
przemysłowi], tern niemniej Częstocho­
wa w oczach ludności całego kraju po­
została miastem Jasnej Góry.

Onegdaj prezydent miasta Mackiewicz 
podczas bytności swej w Warszawie zo­
stał przyjęty na specjalnem posłuchaniu 
przez wiceministra komunikacji inż. Bob 
kowskiego i odbył z nim dłuższą konfe­
rencję w sprawach pqtnlczo turystycz­
nych.

Pan prezydent, idqc po lln jl 
rzetelnych potrzeb miasta I życiowo za­
interesowanych miejscowych kupców i 
rzemieślników, zapoznał p. wiceministra 
z istotnym stanem sprawy, dalekim, 
rzecz zrozumiała, od doskonałości i w 
zwięzłym zarysie zreferował szereg posu

nięć i lnowacyj, które mogłyby walnie 
przyczynić się do postawienia sprawy 
na odpowiednim poziomie.

P. wiceminister Bobkowski bardzo 
życzliwie ustosunkował się do postula 
tów Częstochowy, przyrzekając, że uczy 
ni wszystko, co leży w jego mocy, aby 
niektóre postulaty zrealizowane zostały 
w nadchodzącym sezonie.

W tym celu p. wiceminister porozu­
mie się z Ligą Popierania Turystyki I 
postara się wyjednać od niej odpowie­
dnie kredyty na pewne niezbędne inwes 
tycje, przedewszystkiem zaś na budowę 
wielkiej hali dla pątników przy dworcu 
kolejowym.

Na dowód swej życzliwości dla Czę­
stochowy i jej dalszego rozwoju p. m i­
nister przyrzekł, że w najbliższej przy­
szłości osobiście jq odwiedzi, celem na 
wiązania bezpośredniego kontaktu z miej 
scowem społeczeństwem i podczas byt­
ności w Częstochowie szczególnie bę­
dzie mu zależeć na bezpośredniem po­
rozumieniu się z częstochowskim oddzia 
łem Stowarzyszenia Architektów Polskich, 
z którem będzie mleć szereg spraw do 
omówienia.

Samorząd gospodarczy będzie 
opinjował projekty prawodawcze.
Ministerstwo Opieki Społecznej wydało 
zarządzenie w sprawie zasięgania opinji 
organizacyj samorządu gospodarczego 
co do projektów prawodawczych. Na 
mocy tego zarządzenia wszystkie pi-ojek 
ty winny być przesłane do zaopiniowa­
nia izbom przemysłowo handlowym I 
ich związkowi, izbom rolniczym oraz 
związkowi izb rzemieślniczych.

Izby przemysłowo • handlowe i ich 
związek będę opinjować projekty, które 
dotyczą dziedzin gospooarczych, izby 
rolnicze — dziedzin rolniczych I zwią­
zek izb rzemieślniczych wydawał będzie 
opinję o projektach, które mają znacze­
nie doniosłe dla rzemiosła.

Jakie ma być zadanie cechdw 
według rozporządzenia mlnlsterjal 
nego Ukazało się rozporządzenie mi 
nistra przemysłu i handlu, określające 
ustawowe zadania cechów rzem ieślni­
czych.

W myśl tego rozporządzenia cechy 
mają prowadzić działalność kulturalno- 
oświatową i towarzyską dla swych 
członków oraa rodzin i ich pracowni­
ków, roztaczać opiekę nad młodzieżą 
rzemieślniczą, pozostającą na nauce u 
członków cechu, organizować prowa­
dzić lub popierać bursy, patronaty, 
świetlice, czytelnie, poradnie zawodo 
we itp., rozstrzygać poddane ich orzecz 
nictwu spory wynikłe na tle  nauki rze-
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„Mokka Kawa
Leon Piotrowski

II A le ją  24. T e le fo n  20-01.
D aje  gwarancją  dobroci towarów, które  
otreymała z nowych kontygentów i m i ­
mo zwyżki sprzedawać będzie po canach  

aż do wyczerpania.
Kawę brazy li jską  po cenie zł. 5.50 kg.
Kakao wyborowe zł. 4.— kg.
Herbatę Orange Pecoe zł. 15.—  kg.
Hurtowym odbiorcom ustępstwa.
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Dentystycznej Techn ik i
nauczę za opłatą.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II flleja)Ns 24

40WNIEZ DLA

TO MYDŁO DLA DELIKATNEJ 
CERY; KTÓREGO SAMA 
UŻYWASZ

, MATKO/

miosła. organizować i prowadzić szko 
ły  lub kursy dokształcająae zawodowe, 
odczyty, konkursy, wystawy itp. dla 
członków pracowników i uczni.

Zakres działalności cechów w zasa­
dzie nie może się rozciągnąć poza ob 
szas jednego powiatu administracyjne 
go. Może być rozciągnięty jednakże na 
gminy, znajdujące się jednakże poza 
obszarem jednego powiatu, lub na in 
ne powiaty za zgodą wojewódzkiej 
władzy przemysłowej, wyrażoną po wy­
słuchaniu op in ji Izby Rzemieśliczej.

Władzą nadzorczą cechów jest właś 
ciwa terytorja ln ie władza przemysłowa 
pieJwszel instancji.

Hiszpańskie cytryny zastępują 
W łO S k le  Zapasy włoskich cytrun im ­
portowanych do Polski w okresie przed 
sankcjami zostały już wyczerpane, tak 
że j  importerzy owoców południowych 
rozpoczęli masowy przewóz cytr>n z 
Hiszpanji. Spowodu małej podaży tych 
owoców, cytryny drożeję.

Kolosalne zadłużenie za lekar­
stwa dla urzędników państwowych.
Na mocy obowiązujących przepisów a- 
pteki wydają leki dla urzędników pań­
stwowych na zlecenie lekarzy państwo­
wej pomocy lekarskiej na rachunek skar 
bu państwa. Od leków tych apteki u- 
dzielaję 25 proc. rabatu, zaś od sprze­
daży odręcznej specyfików i środków o- 
patrunkowych — 10 proc.

Powyższe należności regulowane są 
z budżetu Min. Opieki Społecznej. Wsku 
tek preliminowania zbyt niskich kwot 
na cele pomocy leczniczej, mimo usta­
wicznych oszczędności i ograniczeń, ap­
teki dostarczające leki nie otrzymują w 
terminie swych należności, co powoduje 
nagromadzanie się znacznych zaległości. 
Zaległości te przekraczają mlljon zł. 
Najwyższe zadłużenie wykazują: Łódź,
Warszawa i woj. białostockie.

Ulgowe przejazdy dla tow. tu ­
rystycznych. Od 1 maja wejdzie w 
życie zarządzenie o ulgowych przeja­
zdach na P. K. P. dla członków Tow. 
turystycznych przy przejazdach grupa­
mi (najm niej 5 osób). Ulga wyniesie 
33 proc. i stosować ją będą wszystkie 
kasy kolejowe na podstawie zgłoszenia 
ustalonego wzoru.

Ulga ta będzie obowiązywała do 15 
listopada W tym  samym czasie wpro­
wadzone będą t. zw. b ilety turystyczne 
1000 i 2500 kilometrowe, również dla 
członków Towarzystw turystycznych.

Kalendarzyk łowiecki jna kwie­
cień. Ma zasadzie przepisów łow iec­
kich, obowiązujących w całym kraju 
(oprócz województwa śląskiego), w 
kw ietn iu  przypada czas ochronny na 
następującą zwierzynę i ptactwo: łosie- 
byki, łosie samice i cielęta, jelenie by­
ki, daniele-rogacze, jelenie i daniele- 
lanie i cielęta, sarny-kozy i koźlęta, 
sarny kozły, dziki, niedźwiedzie nie­
dźwiedzice z małemi, rysie, żbiki, ku ­
ny leśne (tum aki), norki, borsuki, w ie­
w iórki, zające-szaraki, zające-bielaki, 
głuszce kury, cietrzewie-kury, jarząbki,

pardwy, bażanty kury, kuropatwy, prze 
p iórki, dzikie indyki koguty, dzikie 
kaczki-samice i młode oraz inne ptac­
two wodne i błotne, czarne bociany, 
dropie, dropie-kam ionki (strepety), dz i­
kie gołębie, brozdy, kwiczoły, paszkoty, 
puhacze, ptaki krukowate i drapieżne 
(z wyjątkiem jastrzębi-gołębiarzy, kro - 
gulców, wron i srok), żubry, bobry, ko 
zice i świstaki.

Prace budżetowe Zarządu Miej­
skiego. Zarząd Miejski w szybkiem 
tempie prowadzi prace nad nowym 
prelim inarzem budżetowym i w osta­
tnich dniach niemal codziennie odby­
wają się posiedzenia budżetowe ko- 
legjum Zarządu M iejskiego. Prace te 
będą ukończone w ciągu bieżącego 
tygodnia i wówczas prelim inarz za 
rok 1936-37 będzie wyłożony do ogó l­
nego wglądu i jednocześnie skierowa 
ny do kom isji finansowo-budżetowej.

Posiedzeniom budżetowym koiegjum 
Zarządu M iejskiego przeważnie prze­
wodniczy prezydent miasta Mackiewicz, 
którego dążeniem jest jaknajszybsze 
załatwianie sprawy budżetu. Plan pra­
cy przedstawia się w ten sposób, żo 
nowy prelim inarz budżetowy w te rm i­
nie około 20 b.m. powinien wejść na 
plenum Rady M ie jskiej, Rada Miejska 
zaś uchwalić go do 1 kw ietnia. Pewne 
opóźnienie, z jakiem tegoroczny bud­
żet przejdzie swoje kolejne stadja, 
znajduje swoje wytłomaczenie w nie­
dawnych dekretach rządowych, które 
uszczupliły dochody miasta i tern sa­
mem spowodowały w iale zmian w po­
czątkowych zamierzeniach budżetowych 
Zarządu Miejskiego.

Spodziewać się należy, źe Rada 
Miejska ze swej strony dołoży wszel­
kich starań, aby dopomóc Zarządowi 
M iejskiemu w jego usiłowaniach jak- 
najszybszego uporania się z budżetem.

Z Towarzystwa Przyjaciół Fran­
cji w Częstochowie. Pom yślnie roz 
wijające się Towarzystwo Przyjaciół 
Francji w Częstochowie obecnie przy­
gotowuje się do walnego zebrenia, któ 
re odbędzie się w najbliższych dniach. 
Ma zebraniu tern dokonane zostaną wy 
bory władz Towarzystwa na nową ka­
dencję.

W związku ze zbliźającem się wal 
nem zebraniem opraoowany już został 
prelim inarz budżetowy na ro k  1936, za­
mykający się sumą 5.400 rocznie.

Małeży zaznaczyć, że działalność 
Towarzystwa w ostatnich czasach, a 
zwłaszcza od pobytu ambasadora Fran 
cji p. Leona Moela wykazuje  znaczne 
ożywienie. Urządzony został pokój- 
czytelnia, zaopatrzony w bogaty wybór 
pism i b ib ljotekę, dostępną w każdej 
chw ili dla każdego przebywającego w 
lokaiu.

Inowacja, godna uznania: zarząd 
Towarzystwa, pragnąc udostępnić wszyst 
k im  korzystanie z b ib ljo tek i i czytelni 
pism, zniosło zupełnie opłatę za garde­
robę. Członkowie płacą jedynie 1 zł. 
miesięcznie, jako składkę członkowską.

Z kolonji francuskiej bardzo wiele 
pracy poświęcają Towarzystwu: wypró­
bowany przyjaciel Polski p. dyr. Cou- 
turon, p. dyrektorstwo de Hagenowie' 
którzy od pierwszej chw ili is tn ienia  
Towarzystwa patronowali mu z iście 
rodzicielską troską, p. dyr. Stalens se 
ntor i p. Jackel. Wszyscy wyżej wy­
m ienieni wielce przyczynili się i przy­
czyniają się w dalszym ciągu do roz­
woju Towarzystwa, mającego tak p ięk­
ne zadanie, jak praca nad wzztjemnem 
poznaniem się obu narodów i zacieśnię 
niem węzłów tradycylnej polsko-francu 
skiej przyjaźni.

Wczorajsza premjera „Matury".
Wczoraj Miejski Teatr Kameralny wystą 
p ił z premjcrą głośnej sztuki zna­
nego węgl.raklego komedjopisarza 
Fodora p. t. „M atura” .

W jednym z najbliższych numerów 
zamieścimy recenzję z premjery. Dziś 
zaś chodzi nam tylko o stwierdzenie 
niewątpliwego sukcesu wczorajszej pre­
mjery.

Wnawskroś intellgentnam, starannem i 
dobrem wykonaniu sztuka Fodora prze 
mówiła do publiczności poezją budzącej 
się wiosny życia 1 żywiołowym buntem 
młodej gorącej krw i przeciwko jarzmu 
rygorów i konwenansów, dosadnością i 
różnorodnością postaci światka nauczy­
cielskiego i wreszcie uosobioną w poste 
ciach dyrektora gimnazjum i doktora 
Anny Mathe cierpką melancholją rozpo­
czynającej się jesieni życiowej.

W „M aturze” na scenie naszego tea­
tru zadebiutowały: p Janina Biesiadecka 
w niepozbawionej dramatycznych cieni 
ro li dr. Anny Mathe i p. Wanda Stani­
sławska, jako dzielna nauczycielka 
gimnastyki. Wymownym wyrazem uzna­
nia publiczności dla obydwóch artystek 
byty ofiarowane im  piękne kwiaty. Kwia 
ty otrzymała również i p. Marja Zarębłń 
ska, która doskonale odegrała rolę Ka­
tarzyny Wagner.

Inowacja w Miejskim Teatrze 
Kameralnym. W sobotę, dn. 7 b. m.
0 godz. 17-ej Miejski Teatr Kameralny 
daje tytułem próby pierwsze popotudnio 
we przedstawienie sztuki „Trafika pani 
generałowej” po cenach zniżonych od 
60 groszy.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś w czwartek o godz. 20-ej powtó­
rzenie wczorajszej premjery, świetnej 
sztuki Fodora „M atura” , która Wzbudziła 
wielkie zainteresowanie publiczności tak 
ze względu na ciekawy problem z życia 
młodzieży szkolnej, jak również ze wzglę 
du na wykonawców głównych ról tej 
sztuki. Gościnnie występuje p. Janina 
Biesiadecka w popisowej ro li dr. Anny 
Mathe, oraz nowozaangażowana z tea­
trów poznańskich p. Wanda Stanisław­
ska w otoczeniu pp.: Zarębińskiej, Świę­
cickiej, Tomaszewskiej, Dobrowolskiego, 
Kwaskówskiego, Bończy, Przeradzkiego
1 Wybrańskiego.

Oprawa dekoracyjna Jana Rybkow- 
skiego. Reżyserja Stanisława Kwaskow- 
skiego.

Przedsprzedaż biletów w firm ie 
Kruszyńska, Aleja 23.

Jak tanio można kupować w 
Sklepach, o rozwiązanie zagadnienia 
„tan iego” kupna pokusiła się 30 letnia 
Marjanna Psik, mieszkanka wsi Walen- 
czów (gm. Opatów), która w dniu 22 
listopada oglądając pod pretekstem 
chęci kupna kostjumy męskie w skle­
pie flbram a Topora na Mowym Rynku 
skradła męski granatowy harnitur, a 
następnie nie poprzestając na tym 
pierwszym sukcesie usiłowała dokonać 
drugiej kradzieży w składzie ubrań S. 
Brzoskiego przy ulicy Majśw. Marji 
Panny 4.

Oskarżona do winy się nśe przyzna 
ła, tłomacząc się, że do sklepu Brzo­
skiego przyszła w zamiarze kupna i 
niemogąc uzgodnić z nim ceny, wyszła 
ze sklepu. Brzoski wówczas wybiegł 
za nią na ulicę i sam wetknął je j do 
rąk garnitur. Ma okoliczność tę oskar 
żona wskazała k ilku  świadków, prosząc 
sąd o ich powołanie. Sąd grodzki przy 
chylił się do jej prośby i odroczył ozr 
prawę na inny term in, lecz oskarżoną, 
która odpowiadała z wolnej stopy pole 
cił osadzić w areszcie śledczym celem 
zapobieżenia możliwości jakichkolw iek 
matactw z jej strony.
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Marzec.
N a d s z e d ł  już  m a r z e c .  P o z o s t a ła  za  

n a m i z im a ,  c h o ć  od  k a le n d a r z o w e j  
W iosny d z ie l i  n a s  j e s z c z e  trzy  t y g o d n ie  
a m róz  i ś n i e g  m o ż e  d a ć  s i ę  j e s z c z e  
We z n a k i ,  f l l e  sk o r o  w  ty m  roku z i m a  
była n a m  p rzy c h y ln a  (ku s t r a p ie n iu  a 
n ia to r ó w  s p o r tó w  z i m o w y c h ) — to  m ie j ­
m y  n a d z ie ję ,  że  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  
s w e g o  p a n o w a n ia  t eż  z b y t n io  s i ę  n ie  
b ę d z ie  już s r o ży ć .

W ie le  je s t  przys łów  lu d o w y c h  z w i ą ­
za n y ch  z t y m  p r z e ło m o w y m  w roku  
m i e s i ą c e m .  J e d n e  traktują  o  z m ie n n e j  
za z w ycza j  p o g o d z ie :

W  m a r c u — jak  w g arn cu ,  
albo:

M łod a  rada i m a r c o w a  p o g o d a
sk u tk u  n ie  m ają .  

Inni w różą  p o g o d ę  m ie s i ę c y  p rzy sz ły c h ,  
jak:

Ile m g ie ł  w m a r c u  —
t y l e  d e s z c z ó w  w c z e r w c u .

Co m a r z e c  w y p ie c z e  —
t o  k w ie c i e ń  w y s ie c z e .  

P o n ie w a ż  m a r c o w a  p o g o d a  je s t  z a ­
zw yczaj  z e  w z g lę d u  na w i lg o ś ć  p o w i e ­
trza b ard zo  n ie z d r o w ą ,  zw ła szc za  dla  
ludzi s t a r y c h — p o w sta ły  i na t e n  t e m a t  
rd żn e  p r z y p o w ie ś c i .

W m a r z e c ,
N ie j e d e n  z a d rz e  b r o d ę  starzec .

albo:
K iedy  w m a r z e c  przeży ł s tarzec ,  

b ę d z ie  zd rów ,
K iedy  b a b a  w m areu  s ła b a —

p ac ie rz  m ów !  
W m arcu  r o z p o c z y n a  s ię  rob oty  o- 

g r o d o w e  i p o ln e ,  o c z y w iś c i e  o ile  p o ­
g o d a  na to  p o z w a la .  N a łą k a ch ,  p o ło ­
ż n y c h  zw ła s z c z a  na s to k a c h  p o łu d n i o ­
w ych ,  z a c z y n a  gię z i e le n ić  już w  ty m  
m ie s ią c u  traw a, c o  p o zw a la  n a w e t  na  
ro z p o c z ę c ie  w y p a s a n ia  b yd ła .

W s a d a c h  sz c z e p i  s ię  d r z e w a ,  o b ie  
s ię  g a łę z ie  i p n ie  z m c h ó w  i poro-  

s tó w ,  w k tó r y ch  zn a jd u ją  s ię  p rzepo-  
^ w a r c z o n e  o w a d y  s z k o d n ik i .  R ó w n ie ż  
* w p a s ie k a c h  w  m a r c u  j e s t  w ie le  do  
ro b oty .  Trzeba z a c z ą ć  już p o d k a rm ia ć  
Pszczo ły ,  a b y  w y h o d o w a ć  w ie lk ą  s i łę  

o k r e s  w io s e n n y c h  zb iorów , p rzyp a-  
dających  z k w itn ien ia  d r z e w  o w o c o ­
w y c h  i k w ia tó w  p o ln y c h .

Z k r a j u .
Nominacja dyrektora

BanKu Polskiego.
O d b y ło  s i ę  pod p rze w o d n ic tw em  pre 

*esa  A dam a Koca p o s ied ze n ie  rady Ban  
u P o lsk iego ,  na którem  u ch w a lo n o  p o­

w ołać  dr. J er ze g o  N ow aka, dyrektora  
oiura  E k o n o m ic zn eg o  w Prezydjum  Ra* 
JV M inistrów  na s ta n o w isk o  dyrektora  
Banku P o lsk iego  z je d n o c z e sn e m  powie-

ANTONI STANK IEW ICZ.

MiSTROFA

Represje przeciw prezesowi
dziennikarzy polskich w Gdańsku.
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«1 za aferą,  którą prawo okre-
s 1« o . p r z e s t ę p s t w o  n ie u c h w y tn e ”, 

lub a f e r ,  n .  c u d z y  rachunek
Zygmunt w ied z ia ł ,  ż e  d z iś  w ła śn ie ,  

gd y  jest  n ie z n „ nym | b ezr o b o tn y m  n ę ­
dzarzem . k iepska 0pinja m o ż e  mu  
szk od z ić  w ięc e j ,  „i* w te d  gd zdob  
dzle  p ien .ąd ze  i 2yska  n ie z a le in o £ .  
Wtedy m ogą m ó w ić  o „ , m Wszystko naj.  
i o r s z e ,  byle n ie  zd o ła l i  m u  w yd rzeć  
fd o b y te j  fortuny. D la teg o  Z ygm unt uni-  

*eraz m a łych  a ryzykow nych  ope-  
*®cyj: n aciąga ł na grosze  i ż y ł  2a grosze .  
*nstynkt s a m o z a c h o w a w c z y  p rzestrzegł  
8o, że  w e jśc ie  teraz w kolizję  2 praw em
* d o s ta n ie  s ię  w r ę c e  policji, m o g ło b y
*  n iw ecz  o b róc ić  jeg o  plany na przy­
r ó ś ć  i z e p c h n ą ć  g °  na dno, z k tórego  
*rudno s ię  d źw ig n ą ć .

■— J eż e l i  m am  s ię  zm ie rz y ć  ze  spra  
^ ie d l iw o śc ią  —  rozu m ow ał —  to ty lko  
"'tedy, gdy b ę d ę  s ilnym . A s i ł ę  tworzy  
pieniądz, który jest  potęgą Dla zam k n ię  
c ‘a w krym inale p o sp o l i te g o  z ło d z ie ja  
"Vstarczy jed en  policjant, dla ukarania  
? 'erzysty  w dobrym  sty lu ,  potrzeba w iel  

‘ego  aparatu s ą d o w e g o  i sk o m p lik o w a ­
nej procedu ry  sąd ow ej .

D la tego  Z ygm unt z d e c y d o w a ł  s ię  zo  
s ,a ć  aferzystą  w d obrym  stylu  i d la tego

W czoraj  o  g o d z in ie  11-ej ran o  w 
m ie sz k a n ju  g d a ń s k ie g o  k o r e s p o n d e n ta  
„ G a z ety  P o l s k i e j ” i „ l l lu s tr o w a n e g o  
Kurjera C o d z ie n n e g o "  red .  T a d e u s z a  
Ł a d a - B ie ń k o w s k ie g o ,  p r e z e s a  s y n d y k a ­
tu d z ie n n ik a r z y  p o lsk ich  w G d a ń sk u ,  
d o k o n a ła  p o licja  g d a ń sk a  sk ru p u la tn e j  
rewizji.  D o k o n a n o  r ó w n ież  rewizji o s o ­
b is te j  u red. Ł a d a - B ie ń k o w s k ie g o ,  p o ­
czerń  p r z e p r o w a d z o n o  g o  d o  p rez y d ju m  
policji  g d a ń s k ie j  i p o d d a n o  p r z e s łu ­
c h a n iu .

R z e k o m y m  p o w o d e m  rewizji i 
w s z c z ę c ia  ś le d z tw a  p r z e c iw k o  red. La- 
d a - B ie ń k o w s k ie m u  jes t  fakt p o d a w a n ia  
p rz e z e ń  d o  p rasy  polskiej  s z c z e g ó łó w  
o  śm ier c i  ś .p .  S k ib y .  W  to k u  p r z e s łu ­
c h a n ia  —  jak n a s  in fo r m u ją  —  w ła d ze

g d a ń s k ie j  policji p o l i t y c z n e j  z a ż ą d a ły  
od  red. Ł a d a - B ie ń k o w s k ie g o  w y c o f a n ia  
tych  w ia d o m o ś c i .  R ed .  Ł a d a -B ie ń k o w -  
sk i o d m ó w i ł  z a d o ś ć u c z y n ie n ia  t e m u  żą  
d aniu ,  tw ier d z ą c ,  iż p r a w d z iw o śc i  s w y c h  
in fo r m a c y j  m o ż e  d o w i e ś ć .

P o  d w u g o d z in n e m  p r z e s łu c h iw a n iu  
red. Ł a d a - B ie ń k o w s k ie g o  z w o ln io n o ,  za  
w ia d a m ia ją c  g o ,  iż sp raw a  b ę d z ie  m ia ­
ła sw ó j  c ią g  d a lszy  na d r o d z e  karno-  
s ą d o w e j  w z g lę d n ie  k arn o -p o lic y jn e j .

N a w ia d o m o ś ć  o  rewizji i p r z e s ł u ­
c h a n iu  p r e z e s a  s y n d y k a tu  d z ie n n ik a rzy  
p o lsk ic h  w G d a ń s k u ,  red. Ł a d a - B ie ń ­
k o w s k ie g o ,  in t e r w e n j o w a ł  w  M in is te r ­
s t w ie  S p raw  Z agran iczn ych  p r e z e s  Zw iąż  
ku D zienfn ikarzy R z e c z y p o sp o l i t e j  P o l ­
skiej red. M ie c z y s ła w  Ś c ie ż y ń sk i .

rżen iem  m u  funkcji n acze ln ika  w ydziału  
k red ytow ego  Banku.

Sensacyjne poszoKiwania
poKładów węgla

rozpoczęto w OlKusKiem.
S en sa cy jn e  p oszu k iw an ia  rozpoczę li  

b. górnicy za top ion ych  o b e c n ie  kopalń  
w ę g lo w y c h  i rudy na t e r e n ie  Zagłęb ia  
D ąbrow sk ego .  Zwrócil i  s ię  cn i do urzę  
du górn iczego  o w ydanie  z e zw o le n ia  na  
w s z c z ę c ie  poszu kiw ań  p ok ład ów  w ęg lo  
w ych  w ok o licach  O lkusza  i Bukowna,  
g d z ie  is tn ieć  mają b ogate  z łoża  w ęg la .

W ła d ze  za ła tw iły  przychylnie to p o ­
danie , m ie j s c o w e  zaś  sam orządy w yp ła ­
c i ły  n aw et  p oszu k iw a c zo m  w ęg la  su b ­
w en cję  na r o z p o c z ę c ie  robót

P ie rw sze  badania w s z c z ę to  już na 
teren ie  lasów  o lkusk ich

PotomHOwie uczestników
Powstania Kościuszkowskiego 

nie mają prawa do zwrota skonfi­
skowanych majątków.

W S ą d z ie  N ajw yższym  zn a laz ła  s ię  
sprawa rodziny N iem iryczów , p o tom ków  
u cze s tn ik a  P ow stan ia  K ośc iu szk ow sk iego ,  
którem u za u d z ia ł  w powstaniu  sk onfi­
sk ow an o  m ajątek  w p o w ie c ie  sarneń-  
skim .

P o to m k o w ie  p ow stań ca  wystąpil i  do  
sąd u  o  zw rot sk o n f isk o w a n e g o  majątku, 
zn ajdu jącego  s ię  o b e c n ie  w e w ładaniu  
Skarbu P aństw a .

Sądy p ierw szych  d w óch  instancyj za ­
są d z iły  ten  m ajątek , jednakże w sku tek  
kasacji Prokurotorji G eneralnej  sprawa  
zna laz ła  s i ę  przed S ą d e m  N ajw yższym ,  
który w zią ł  pod u w a g ę ,  ż e  ustaw a o 
zw roc ie  m ajątków, sk on f isk ow an ych  pow  
s ta ń c o m , przew iduje ty lko u cze s tn ik ó w

p ow stań  z r. 1831 i z r. 1863 , za ś  o ma  
jątkach, sk on f isk ow anych  za u dz ia ł  w 
Pow stan iu  K o śc iu szk o w sk ie m , ustaw a  
n ie  w spom in a .

S ą d  N ajw yższy ,  uzn ając  dalej,  że  
ustaw a ta, jako wyjątkowa, n ie  m oże  
być rozszerzon a  i wyrok, zasądzający  
zwrok majątku uchylił .

Świętokradztwo.
O n egd ajszej  nocy  n ieznani sprawcy  

w łam ali  s i ę  do k o śc io ła  w Srebrnikach  
(P o m o r z e )  i skradli z tabernacu lum  
d w ie  z ło te  puszki. H ostje, które zn aj­
d ow ały  s ię  w puszkach  św ię tok rad zcy  
wysypali d o  wnętrza  tabern acu lum . Do  
k ośc io ła  z ło d z ie je  d osta l i  s i ę  przez w i­
trynę w prezbiterjum , którą w yw ażyli  
przy pom ocy  drąga.

Bandę przem ytników  sacharyny
osadzono w więzieniu.

O d  d łu ż s z e g o  c z a su  straż g r a n ic z n a  
o b s e r w o w a ła  k o lo s a ln y  w zr o s t  p r z e m y ­
tu sa c h a r y n y  z N ie m ie c .  P r o w a d z o n e  
ś le d z t w o  w y k a z a ło ,  iż p r z e m y tn ic y  m a  
ją s w ą  c e n tr a lę  w woj łó d z k ie m ,  g d z ie  
p rzez  P ra sz k ę  i W ie lu ń  p r z e n o s z ą  
z n a c z n e  z a p a s y  sa c h a r y n y ,  a n a s t ę p n ie  
p r z e w o ż ą  ją d o  s k ła d u  c e n tr a ln e g o ,  ja ­
ki u rządzili  s o b ie  w  Kaliszu.

W p ad łszy  na trop p r z e m y tn ik ó w ,  
j e d e n  z fu n k c jo n a rju szó w  straży  g ra ­
n iczn e j  p rze b r a n y  za żebraka urządził  
z a s a d z k ę  na p o d w ó rz u  d o m u ,  w k tórym  
m ie ś c i ł  s ię  sk ład  i a r e s z t o w a ł  p r o w o ­
dyra b a n d y  p r z e m y tn ik ó w ,  J a k ó b a  Le-  
w ie g o .  W p iw n ic y  pod  ty m  d o m e m ,  w  
f u n d a m e n t a c h ,  z n a le z io n o  sk rytkę ,  w 
której p r z e c h o w y w a n o  k i lk a d z ie s ią t  k i­
lo g r a m ó w  sa c h a r y n y .

W raz z L e w im  o s a d z o n o  w a r e sz c ie  
p o m o c n ik ó w  j e g o  F ran c iszk a  S w ita l

s k ie g o ,  S z m u la  Frenk la  i C h a n ę  l e k o ­
wą. W s z y s tk ic h  a r e s z t o w a n y c h  p r z e ­
w ie z io n o  d o  w ię z ie n ia  d o  W a rsza w y .

NiezwyKła rozgrywka
z koleją o 765.000 zł.

S w e g o  cz a su  inż. T e o d o r  M ich a ło w  
ski zaw arł u m o w ę  z d y r e k c j ą  k o le jo w a  
w R a d o m s k u  na e k s p lo a t a c j ę  drz'ewa.  
Prokuratorja  g e n e r a ln a  s tw ier d z i ła  j e d ­
nak, ż e  u m o w a  je s t  n ie k o r z y s tn a  dla  
k o le i  i w w y n ik u  d o c h o d z e n ia  p o c ią ­
g n i ę t o  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  karnej  
kilku u rz ę d n ik ó w  k o le jo w y c h  za ś w i a ­
d o m e  d z ia ła n ie  na s z k o d ę  sk a rb u  p a ń ­
stw a .

U r z ę d n ic y  zosta li  j e d n a k  w  są d z ie  
u n ie w in n ie n i .  O b e c n ie  inż. M ic h a ło w ­
ski w y stą p ił  d o  s ą d u  z p o w ó d z t w e m  
p r z e c iw k o  k o le jo m  o  7 6 5 .0 0 0  zł. za  
ze r w a n ie  u m o w y  i t y t u łe m  o d s z k o d o ­
w a n ia .  T y m c z a s e m  jed n a k  p rok urator­
ja g e n e r a ln a  w y s tą p i ła  r ó w n ież  p r z e ­
c iw k o  inż. M ic h a ło w s k ie m u  z p o w ó d z ­
t w e m  na 2 5 6 .0 0 0  zł. W z a j e m n e  t e  p r e ­
te n s je  n i e b a w e m  r o z p o z n a n e  b ę d ą  
p rzez  sąd .

Głośna sprawa
„niew ozw raszczeńca" — Bezi- 

Kiewicza.
C iągnąca s ię  od  b lisko  3  ch lat g ł o ś ­

na sprawa b. urzędnika so w ie ck ie j  misji  
h an d low ej  w W arszaw ie ,  B e z ik ie w icz a  
który o d m ó w ił  powrotu d o  Rosji so w ie c  
kiej i w ystąp ił  przec iw k o  „Torgpreti-  
s t w u ” o o d szk o d o w a n ie  w w ysok ośc i  
15 0 0 0  zł.  była znów  p rze d m io tem  roz­
w ażań  w arszaw skiego  sądu apelacyjn ego .  
P o n iew a ż  p rzed s ta w ic ie ls tw o  S o w ie tó w  
k w estjon u je  w ła śc iw o ść  p o lsk ich  sąd ów  
do rozpatrywania teg o  rodzaju spraw i 
w n io s ło  do w arszaw skiego  sądu a p e la ­
cy jn ego  skarg’,  in cyd en ta ln ą ,  zapad ła  
d ecyz ja ,  by za ż ą d a ć  od urzędników  s o ­
w iec k ich  p rzed s taw ien ia  n ow ych  d o k u ­
m en tów .

S o w ie c k i  komlsarjat dla spraw h a n ­
dlu n a d e s ła ć  ma n aszem u  są d o w i kar­
tę  u rzędn iczą  „ n ie w o z w r a sz c z e ń s tw a ”, 
B e zik ie w icz a .

ZE SW IJITH .
Otruł żonę

i w rzucił zwłoki do pieca.
W Wyborku (Finlandja) policja w y­

kryła n iez w y k łe  p rze s tęp s tw o .  P rzed  k i l­
ku m ies iącam i zn iknęła  w ta jem n iczych  
o k o l icz n o śc ia c h  m łoda  kob ie ta ,  żona sz o  
fera i d ozorcy  dom u, n iejakiego  Su lo  
Micoli. O d 1 grudnia ub. r. w sze lk i  ślad  
po W ilh elm in ie  N ico low ej  zaginął.

W s z c z ę t e  w tej spraw ie  ś le d z tw o  
d op row ad zi ło  o b e c n ie  do wykrycia zbrod

teraz  był z k o n ie c z n o ś c i  u c z c iw y m  b i e ­
dakiem .

Z c z e g o  s ię  u trzym yw ał?  J em u  s a ­
m e m u  trudno b yłoby o d p o w ie d z ie ć  na 
to pytanie. W ielu m ło d y c h  i n i e m ł o ­
dych  ludzi utrzym uje ">lę w s to l ic y  z ni 
cz eg o :  za w sz e  s ię  zn ajdz ie  jakiś naiw-  
n iaczek ,  k tórego  m ożna o sk u b a ć ,  z je ść ,  
wypić na jego rachunek, w y św ia d c zy ć  
jakąś p rzysługę i w y su p ła ć  przy tej oka­
zji z jego  k ieszen i troch ę  groszy .  S to l i ­
ca jest  zbyt w ie lk ie m  sk u p isk iem  
ludzi, by d o s tr z e c  w n iem  m ożn a  było  
każd ego  n aciągacza ,  a nawet gdy go s ię  
rozpozna ,  jest  już zap óźn o  — p taszek  
odfruw a i żeru je  w innej już stron ie .

—  W id zę ,  że  d o c h o d z isz  do rozum u  
—  p och w al i ł  Z ygm u nt Andrzeja, gdy  
ten  nie b ez  dum y w rę cz y ł  mu p o ży cz o ­
ną od B aracha d z ie s ię c io z ło tó w k ę .  —  
M oże będą j e s z c z e  z c i e b ie  ludziw. Pa  
m iętaj, ż e  w c z a s ie  pokoju tak jak na  
wojnie: co  z d o b ę d z ie sz ,  to twoje.  Byle  
n ie  d ać  s i ę  za sk o c z y ć

Andrzej z e  sw ej strony sk o n sta to w a ł ,  
że  jednak przykre w rażen ie  u p o k o rz e ­
nia n astąp iło  s to su n k o w o  prędko. C zuł  
w p raw d z ie  j e s z c z e  ab sm ak  d u chow y,  
c o ś  jakby wyrzut sum ien ia ,  a le  n ie  iry 
tow ała  go już myśl, że  p ozw oli ł  b e z k a r ­
n ie  upokorzyć s ię .  P rz ec iw n ie ,  m y ś la ł  o 
B arachu z pogardą, jak o g łupcu , k tóre­
go potrafił  o szu k ać .  Z resztą  to  tak przy­
jem nie  m ó c  d aw ać  c o ś k o lw ie k  a tak  
przykro tylko brać i żyć z cu d zej  łaski.  
P r z e c ie ż  od  cz a su  przyjazdu do War­
szaw y  jes t  na ca łk ow item  utrzym aniu  
p rzyjac ie la ,  je jego  ch le b ,  m ieszk a  u 
n ieg o  i n a w e t  n ie  u s i łu je  odgadn ąć skąd

i jak Z ygm unt zd obyw a p ie n ią d z e .
D iatego  te p ierw sze  zd ob yte  d z ie s ię ć  

zło tych ,  c h e ć  o p ła c o n e  upok orzen iem ,  
c ie s z y ły  go i napaw ały  dum ą. T o  był  
pierw szy  jego zarob ek  na bruku s t o ­
licy .

—  Buty m u sisz  d a ć  do s z e w c a ,  w y­
s tarczy  gd y  z a p ła c is z  m u ty m c za se m  
z ło ty  p ię ć d z ie s ią t .  Na r e s z tę  b ę d z ie  mu  
s ia ł  p oczek ać .  M usisz  s o b ie  kupić dwa  
kołnierzyki na zm ian ę ,  bo ten  już jest  
kom prom itująoy, krawat m ożna d o sta ć  
za 80 groszy ,  kapelusz za 5  z ło tych .  No  
i do  fryzjera m u s isz  iść ,  bo w yg ląd asz  
jak n ie s trz y żo n e  bydlę.

—  Ależ ,  Zygm u siu , ja to dla c ie b ie ,  
na ż y c ie  .. —  U s i ło w a ł  z a p ro te s to w a ć .

—  G łu p ie c  j e s te ś .  Do żo łądka nikt 
ci n ie zajrzy, a gdy w yg ląd asz  jak o-  
prych, to jak oprycha traktow ać c ię  b ę ­
dą. Przec ież ,  cz ło w ie k u ,  ta k ie g o  ob dar-  
tusa n igdz ie  w prow adzić  nie m o gę ,  na­
w et  na lokaja d o  tak iego  jak ja h r a b ie ­
go  j e s t e ś  za łap serdak ow aty .  Jeż e l i  
c h c e s z ,  by c i ę  szan ow an o ,  d b a 1 ,~.ie o  
su m ie n ie ,  l e c z  o sw ój w *"’ z e w n ę  
trzny.

Istotn ie ,  w p o d ze lo w a n y ch  butach ,  
w n ow ym  kapeluszu, wygolony i ostrzy  
żony Andrzej p o czu ł  s ię  innym c z ł o w i e ­
k iem , n aw et  g łó d  d o k u cz a ł  m u inaczej .  
N iby to drobiazg, a le c a ły  but na n o ­
d ze ,  n ow y  k ape lusz ,  krawat jakże w p ły ­
wają na s a m o p o c z u c ie  c z ło w ie k a .  An­
drzej p rzypom niał to u c z u c ie  dum y, ja 
ką n apaw ały  go  p ierw sze  w yfasow an e  w  
leg jon ach  ordynarne bucisko k o m iśn e .—  
teraz  taką dum ą n apaw ały  go p od ze lo -  
w an e  buty, krawat now y i kape lusz .  N ie

o m ie s z k a ł  w yk orzystać  każdej okazj  
przejrzenia s ię  w lustrach  w y sta w o w y c h  
na u licach  m iasta .

Istotnie ,  nowy kapelusz, cz y s ty  k o ł­
nierzyk, krawat i twarz cz ło w ie k a  s ta je  
s ię  c a łk ie m  inną. 1 jak innym s ta je  s ię  
ch ód ,  gdy za m ia s t  d z iu ra w y ch  ze lów ek ,  
n °g i  są o b u te  w ca łe ,  o s z ty w n y c h  z e ­
lów k ach  buty: c z ło w ie k  s tąpa  ś m ia ło  i 
p e w n ie  a nie skrada s ię  n ieu fn ie  i nie  
przem yka u licą .

Andrzej z z a d o w o le n ie m  przygląda  
s i ę  sw e m u  od b ic iu  w lu strze  w ystaw o-  
w em  przed z a k ła d em  fryzjerskim . Ma 
twarz ch u d ą  i w yblad łą ,  a le  to n ie  razi,  
p rze c iw n ie  to  p o d k re ś la  regu larn ość  ry­
sów! Andrzej konstatuje ,  że  m ia łb y  pra­
w o n azw ać  s ię  p rzystojnym , a przynaj­
m niej in teresującym  typem  m ę ż c z y z n y .  
W łaśn ie  d la  tej b ladośc i  cery  i w y c h u ­
d zen iu . Ba, ż e b y  ten  wygląd  n ie  w y p ły ­
w a ł z d ługotrw ałe j  g ło d ó w k i,  która w y­
cz er p a ła  go  z sił .

— G dybym  teraz umarł,  n ie  b y łbym  
o w ie le  b led szy  i chyba n ic  bym s ię  
n ie  zm ien ił .  S ło w e m ,  ś w ie tn y  kandydat  
na umrzyka. B u d z ę  n aw et  z a in te r e so w a ­
nie  p rzech od n iów . S z c z e g ó ln ie  panie  
przyglądają mi s ię  Ciekawie. D z iw i je 
napew n o  skąd taki g ło d o m ó r  zn a la z ł  s ię  
na ul cy .  M ógłbym  s łu ż y ć  za Żywą r e ­
k la m ę  w yrob ów  m asarsk ich  i o b n o s ić  
po m ie ś c ie  tabl c ę  z napisem ; „tak wy  
gląda cz ło w ie k ,  który n ie  jada ś w ie tn y c h  
w ędlin  w y ro b u . . .” I nie byłoby przesad y  
bo ja r z e c z y w iś c ie  w ęd lin  nie jadam ,  
n aw et  m ię sa .

(C. d. n.)
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Tajemnice dziewiczych lasów.
Pobrzeża Amazonki zamierza zbadać ekspedycja przy pomocy

pływającego czołgu.

ni. Szofe r  Nicola w czas ie ost rego  z a ­
ta rgu  z żoną wrzuc i ł  ją do p ieca  od 
cen t r a ln ego  ogrzewania ,  gdz ie spal i ła  
się.  Aresz towany Nicola po d łuższych  
bad an ia ch  przyzna ł  s ię do zbrodni ,  o- 
świadczył  j ednak,  że przed  w rz u c e n ie m  
żony do pieca o t ru ł  ją. a dopiero po t em  
zwłoki  wrzuc i ł  do pieca,  aby w ten  spo 
só b  za t r zeć  ślady zbrodni  P o d czas  b a ­
dania  pa leniska  pieca zna lez iono  częśc i  
mo s i ężne  od  ubran ia .  Nlcola wkró tce  
s ta n ie  przed  sąd em .  Grozi  mu kara 
śmierc i .

Śmierć ulubionego psa
Króla Jerzego V.

Ulubiona suka  zmar łego  króla angie l ­
skiego „ Z u z a n n a ” , nie przeżyła swego 
pana  P iękne  zwierzę ,  wspania ły spanie) ,  
ch o ro w a ło  od  chwili  śmierc i  króla,  nie 
przyjmując  od tego czasu  żadnych pos i ł ­
ków.  W c z te rnaśc i e  dni  po śmierc i  J e  
rzego  V go zginęła z wycieńczenia  wier  
na  Zuzanna ,  która przez  os iem lat  dzień 
w dz ień  towarzyszyła sw em u  panu p o d ­
czas  wszystk ich  p rz e c h a d ze k  w S a n ­
d r ingham.

MuzyKa taneczna..
2 więzienia.

W  Nowozelandj i  rozpoczą ł  się przed  
przed  kilku tygodniami  proces  przeciwko 
p o p u la rn e m u  kompozytorowi  angie l sk ie ­
mu  Erykowi Mares,  o sk a rż o n e m u  o o tru  
cie  żony zap om oc ą  werona lu.  Opłacenie  
kosz tów procesu  sprawiło wiele t r u d n o ­
śc i kompozytorowi  n le po s ia da ją cem u żad 
nego  mają tku ,  to też postartowił  zdobyć 
możliwie  szybko gotówkę,  p rzebywając  
w więzieniu ś le dczem .  Popros i ł  o dos ta r  
czeniu mu  papieru nu towego  i p róbował  
komp ono wać  w czas ie  d ług ich  godzin 
więz iennych .  Dn iem 1 nocą s łyszał  on 
m o no tonne  kroki s t rażnika  pod drzwiami  
i odgłos  ten  przyniósł  mu na tchnien ie .  
Mares  sko mponowa ł  trzy melodje  tanecz  
ne:  one-s tepa ,  fext ro t ta  i walca angiel ­
sk iego,  w k tórych jako motyw przewi­
jają s ię c iężkie kroki s t rażn ika  w ięz i en ­
nego.

■ H B U B n w n a n H B H H B B  w sam m at

„Składajcie o fiary na Naczelny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M ar sza t-  
ka J .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313" .

Na o lbrzymich  prz e s t r zen iac h ,  po o- 
bydwu s t r o n a c h  Amazonki  w A m ery ce  
P ó łnocne j  rozc iąga ją  się o lbrzymie  dżun 
gle i dz iewicze  lasy. Dotychczas  tylko 
drobny u ła m e k  tej p rzes t r zen i  zos ta ł  
zbadany  przez  b ia łych  ludzi.

Niebezpieczeństwa dżungli
W wiecznym c ieniu o lbrzymich  drzew 

dz iewiczego  lasu, wśród dżungli ,  w gąsz 
czu  ljan, czyha ją na cz łowieka  n iez l i ­
czone  n ie bezp ie cz eńs tw a .  Dziewicze  la ­
sy Ameryki  Poł udniowej  roją się od ja ­
dowi tych  gadów,  drap ieżnych zwierząt ,  
n iebezp iecznych  owadów i ca łych  c h m a r  
nigdy n ienasyconych,  dokuczl iwych,  błot  
nyęh komarów,  o lbrzymich  moski tów.  Z 
za krzaków ukazują  się czasem,  b e z s z e ­
les tn ie ,  jak duchy,  j a sk ta wo  p o m a lo w a ­
ne  twa rze  dzikich,  okrutnych krajowców 
i n ie r az  za t ru t a  s t rza ła  kładzie kres ży­
ciu podróżnika .

Ale na jw ię k sz e m  n ie bezp ie cz eńs tw em  
dla białego,  który ośmiel i  się wgłęb ić  w 
amerykańsk ą  dz iewiczą  puszczę ,  nie  są 
ani j adowi te  gady,  ani d r ap ieżn e  z w ie ­
rzę ta ,  ani t ru jące  gady,  — lecz za t ru te  
tchnien ie  żółtej  febry, un os zące  s ię nad 
nigdy n iewysycha jącemi  bagniskami  i 
p rzepas tn em i  moczarami .

Atak na  puszczę.
Niezl iczona  jes t  i lość ofiar,  k tóre  po 

ch ło nę ło  z ie lone  piekło pobrzeży A m a ­
zonki. Je d n ą  z o s ta tn 'c h  był słynny p o ­
dróżnik,  znakomi ty  myśliwy i spor towiec  
pu łkownik  Fawcet .  Do dz is ie j szego dnia 
nie dało się stwierdz ić ,  co się z n im sta 
lo. Prawd opodob ni e  zos ta ł  zwabiony  w 
z a s a d z k ę  i zamordowany  przez  dzikich 
kra jowców.

O b ecn ie  są czynione przygotowania,  
aby wydrzeć  os ta te czn ie  wszys tk ie  t a ­
jemnice  dziewiczym lasom Ameryki  Po  
łudniowej.  P uszcza  ma być  zaa takowana  
z t r zech  stron:  z powiet rza  samolo tami ,  
z wody — moto rówk am i  na rzece  Arna 
żonce  i od s t rony s ta łego  lądu.

Najnowszy b a l o n  Z e p p e l l i n a  wykań­
czany w Fr iedr ichsha fen  ma być uż j ty  
do wielkiej  wyprawy ned  dz iewiczym ia

sem.  Naraz ie  grupa badaczy  pos ta nawia  
w ed rzeć  się do puszczy  przy pomocy 
na jn ow ocześn i e j szego  na rzędz ia ,  m i a n o ­
wicie wielkiego bojowego czołgu.

Pływający  czołg.
Odpowiedni  czo łg  zos t a ł  skonst ruo  

wany przez inż. B ashm an a .  Czołg ten 
ma spec ja ln ie  do swego przeznaczenia  
zas tosowaną  budowę.  Każdy szczegół  
tej  budowy zos ta ł  szczegó łowo p rz e m y ­
ślany przez grono wybi tnych technikó w 
i badaczy  krain podzwrotnikowych.  
Czołg będz ie  w s tan ie  przezwyciężyć 
wszelkie przeszkody.  B ę d ą c  z a o p a t r z o ­
ny nie  tylko w gąs iennice ,  l ecz i w ko­
ła  a n a w e t  płaskie pontony,  zdoła  prze 
do s t a ć  s ię  przez bagniska 1 moczary  i 
przepłynąć  rzeki.  Najważnlej szem jest, 
że sprawa zaopat rzen ia  w paliwo zos ta ­
ła przez  kons t ruk to rów czołgu w sposób  
zadawalniający rozs trzygnię ta .  Czołg b ę ­
dz ie  zupe łn ie  uniezależniony od jak ie j ­
kolwiek bazy operacyjne j ,  gdyż porusza  
ny będz ie  gazem d rzewn ym ,  uzyskiwa­
nym przez  spa len ie  obf i tu jącego  w p u ­
szczy mater ja łu ,  d rzew a Czołg ma obro 
tową wieżyczkę,  k tóra  oprócz potężnych 
karabinów maszynowych,  zaopa t rzona  
jest  w insta lac ję  do zd jęć  k in em a to g ra  
ficznych,  dźwiękowych.  Wewnąt rz  c z o ł ­
gu zna jduje  s i ę  C e m n i a ,  skład broni ,  
amunic j i  i in s t ru m en tó w  naukowych.

Tajemnice puszczy
Ja k  tylko os ta tn ie  przygotowania b ę ­

dą  ukończone ,  zos tan ie  czołg,  który jest  
budowany w Niemczech ,  przewiez iony 
przez  Szwajcar ię  południową,  F ra n c ję - i  
Hiszpanję  do Lizbony, gdzie  bę dz ie  za­
ładowany na okrę t,  płynący do Amery ­
ki. Właśc iwa ekspedycja  zacznie  s ię z 
mi e jscowośc i  Corumba.

Konst ruk torzy  czołga  spodziewają  się, 
że przy jego pomocy u da  im s ię  r o z ­
s t r zygną ć  niezl iczone  zagadki  i p r zen ik­
nąć  wszystkie  ta je m n ic e  puszczy Prze 
dewszys tk iem  uda  się ustal ić ,  czy i s tot ­
nie zna jdują  się t a m  ruiny potężnych  
przedhis torycznych  m ia s t .  Nas tępnie  b ę ­
dzie można  z b a d a ć  legendę  o p lemieniu

białych indjan,  rzekom o zamieszkują  
cych jądro puszczy .  Nie ulega wątpl i ­
wości,  że ekspedycja  wzbogaci  n a u k ę  od 
kryciem ca ł ego  sze regu  n ieznanyc h  do* 
tąd zwierzą t ,  ptaków, gadów i owadów.

Zap e w n e  z jawienie  s ię czo łgu  w nie 
zdobytej  puszczy,  wywoła taką  panikę 
wśród  tuz iemcó w,  że żadn ych  t rudnośc i  
z ich s t rony  nie należy oczekiwać .

Radjo zbawcą.
N a  Indyjskim ocean ie  kursu je  p a r o ­

wiec „Yuensang" .  Pe w n e g o  dnia s tac ja  
rad joodbio rcza  parowca przyjęła sygnał  
S O S .  podany  przez oddalony  o 100 mil 
morskich  parowiec włoski.  Włoski  pa ro­
wiec  wzywał  pomocy ch i rurga  dla ma 
rynarza,  który spadłszy  z m asz tu  zos ta ł  
c iężko ranny.  Pa ro w ie c  „Yuensang*,  w 
liczbie pasażerów którego zna jdował  się 
chirurg,  dr.  Pauwley,  s k ie ro wa ł  s ię  n a ­
ty ch mi as t  ku pod an em u  przy sygnale 
SOS. ,  mie jscu.  Dr. Pauw ley  uda ł  się 
łódką  na włoski  parowiec.  Zdąży ł  na  
czas  i zdoła ł  u r a to w ać  ma ry na rz a  od 
śmierci .

Tym sposobem  maryna rz  zaw dz ię cz a  
życie radju.

R A D J O .
W A R SZA W A , piątek 6 marca.

6 30 P i e ś ń  6,3? Pobudka do gimnasty­
ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 Dziennik poranny  
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program  na dzień  
bieżący. 7.55 „Parę informacyj“. 1157 S y g ­
nał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.40 Koncert so lis tów  (płyty). 13.25 
Chwilka gospodarstwa dom ow ego. — 15.15 
W iad om ośc i o eksporcie polskim. — 15,20 
Przegląd g ie łd o w y  15.30 „U lubieńcy  z ekra  
n u “ (płyty). 16.00 Pogadanka dla chorych  
ze  Lwowa. 16.15 Koncert ze  Lwowa 16.45 
Pogadanka dla d z ie c i  starszych. 17.00 O d ­
czyt ze  L w ow a. 17.15 Minuta poezji.  17 20 
Koncert. 17.50Poradnik sportowy. 18.00 Kon 
cert se k ste tu  salon. P. Rynasa. 18.30 P o g a ­
danka aktualna. 18.40 Program na dzień na­
stępny. — 18.50 Pogadanka aktualna. 18 55 
Skrzynka rolnicza. — 19.05 Koncert r e ­
klamowy. 19.35 W iadom ości sportow e lokal 
ne. 19.50 Biuro Studjów rozm awia *e s łu ­
chaczami P. R. 20.00 Koncert sym foniczny  
w wyk. ork. P.R. pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga. 22 30 „Skrzynka techniczna" — red.  
W . Frenkiel.  22.50 W iadomości meteor, dla 
żeglugi powietrznej. — 22.50 „Spacer po 
Europie'1

Krwawa 
C zw órka

— Id zie my  p ro s to  do p r e f e k tu r y .
Zadzwoniono  w przedpok oju .  M ag d a ­

l e n a  pob ieg ł a  o t worzyć .  To  Galoube t  
p r z y s z e d ł  z l e k a r s t w e m .  S ł u t ą c a  wy ję ła  
łyżkę .  Sylwan spe łn i ł ,  ale z wie lką  t r u ­
dnośc ią,  po le ceni e  d o k to ra .  P a n i  Ro s i e r  
wciąż  j e s z c z e  leża ła  bez przy tomn ośc i  
t a k  samo,  jak  p rz e z  k i lka  godz in  po 
pr z y g o d z ie  w S a i n t  Maure .

— Z o s ta w ię  panów przy  p a n i — r z e ­
k ła  M agda le na  do obu a g e n t ó w — a s a ­
ma  pó jd ę  ugoto wa ć  obiad.  Nie  b ę d z ie ­
c ie  panow ie  po t rzebowal i  odchodzić.

Minę ło pół  godz iny .  Sylwan p rzy  p o ­
mocy G a lo n b e ta  podniós ł  g łow ę pani  
R o s ie r ,  o tw c rz y ł  zęby i wlał  do us t  
łyżkę  le k a r s tw a ,  z ap i sanego  przez  d o ­
k to r a .  P o t e m  obaj,  r o zm aw ia ją c  o r z e ­
czach  p o s t r o n n y c h  po cichu,  dla  zabicia 
czasu ,  oczekiwal i  z w ie lk ą  n i e c i e r p l i ­
wośc ią  ob iada,  j a k i  dla nich p r z y r z ą ­
dza ła  Magdalena ,  ś l ink i  im szły do ust ,  
g d y  ich do la ty w a ł  z kuchn i  a p e ty c z n y  
zapach .

XL1.

M auryc y  doszedł  do k a n to ru  pocz to­
wego p rzy  ulicy E a g h i e n ,  nie p ode j r ze  
w a ją c  s t r a s z n e g o  d r a m a tu ,  j a k i  sp o w o ­
dowa ł  tam sw o ją  obecnoś c i ą  i nda ł  s ię  
na  ul icę S u r e n n e s ,  g d z i e  V e r d i e r z  n ie ­
c i e rp l iw ośc ią  czeka ł  na l i s t  B r em on ta .

Mn ie m any  opa t  M e r r i s  n a t y c h m i a s t  
ro z p ie c z ę to w a ł  l i s t  i p rzy  pomocy 
. k r a t k i "  p r z e c z y t a ł  co n v s t ę p u j e :

. P r z y j e ż d ż a j c i e  do L ondyn u j e d n e g o  
d ni a  wszyscy  t r z e j  ró żn em i  dr ogam i  i 
weźc ie  z sobą  a k ta  ze jśc ia ;  wszys tko  
idz ie  do b rze" .

—  Więc  to  dość bl i sko do kr a in y

m i l j o n ó w — r z e k ł  Maurycy  ze ś m ie ch em  
— wiecie,  moi  d r odzy  p rz y j a c i e l e ,  że 
j u t r o  w ie czor em  podpisany  będz ie  a k t  
ś lubny.  Za  ty d z ie ń  s ta n ie m y  na  bruk u  
lon dyń sk im .

—  Czy j u t r o  s ię  z sobą  zobaczymy? 
— z a p y t a ł  L a r t i g u e s

—  Nie,  ko ch an y  ka pi t an ie .
— Dlaczego?
—  A to d l a t e g o ,  że cały dz ień  j u ­

t r z e j s z y  poświęc ić  m usz ę  moje j  na rz e  
czonej  i w ażnym in te re som .

—  Więc  poju t rze!
—  A więc do widzenia!
U śc isn ę l i  sob ie  wzajemnie  r ęce  i Ma­

u ry cy  odszedł .  D z ie s i ęć  m in u t  p rzed  
s i ódmą p rz y j e c h a ł  na  u l icę  V ern e u i l l e .  
P o  obf i tym eb ied z ie  Syl wan  Cornu  i 
G a lo u b e t  znowu zas ied l i  p r z y  łóżku 
pani  R o s ie r .

A g e n t k a  zna jdowała  s ię  w s tan ie  
dz iw n eg  • uśpien ia .  L e k a r s t w o  dawano 
bardzo  s y s te m a ty c z n ie .  Obaj  agenc i  i 
M ag da le na  nie spuszczal i  oczu z t w a ­
r z y  b iedne j  kob ie ty .

Zdziwi ły  ich ś lady c i e rp ie n ia ,  w y r y ­
te  w c iągu godzin  kilku pr zez  chor ob ę ,  
k t ó r e j  d o k t ó r  wca le  n ie  mia ł  z a b e z p i e ­
czoną .  W c ie m ny eh j e j  włosach co raz  
więce j  z jawia ło s ię  n i t ek  s r e b r n y c h .  
R y sy  s ię  w yc ią g n ę ły .

Głębokie  zm ar szczk i  pokaza ły  się 
na  twa rzy .  W y b i ł a  godz ina  d z ie s ią ta ,  
gdy  d o k tó r  znowu odwied z i ł  chorą ,  j a k  
by ł  ebiecał .  P r z y s t ą p i ł  do niej ,  p o m a ­
cał  puls  i ucho p rz y ło ż y ł  do p iers i ,  
aż e b y  s ię  oddechowi  przys łuch ać .

—  D o b r z e — odezwa ł  s ię  —  dużo zo­
s ta ło  l e k a r s t w a ?

G a lo u b e t  pokaza ł  mu f laszkę .
—  C z te r y  łyżki  mówi ł  dalej  do kt ó r  

— kiedy skońezy  s ię  l e k a r s t w o  da jc ie  
ch o re j  odpooząć,  a le  nie  odchodźc ie  od 
n ie j  ani  na  chwilę

D o k tó r  ods zedł ,  z apo wiad a j ąc ,  że 
bę dz ie  rano.

—  T e r a z  umó wi my s ię  —  r z e k ł  Sy l ­
w a n — t y  będz ie sz  sp a ł  dwie godz iny ,  a 
a j a  tym czase m  s iedz ieć  będę  prz y  cho ­
re j .  P o  dwóch go d z in ach  t y  za jm ies z  
mo je  mie jsc e  p rz y  łóżku d y r e k to r o w e j ,  
a j a  s ię  na tw o je m  położę,  na  kan&pie.

Około p ią te j  s r a n a  k o b ie t a  ja kby  
p r z y s z ł a  do s iebie .  Po w io dł a  po  poko­
ju b ł ędn ym  wzrokiem,  k t ó r y  w yr aża ł  
j e d n a k  n iepokó j .  Oczy je j  zwróc iły  s ię  
n a  śp ią c e g o  Ga loubeta .  P y t a ć  s ię  z da ­
wała sobie ,  co znaczy je g o  obecność.  
W argi  j e j  s ię  poruszyły  P r a w d o p o ­
do b n ie  chc ia ła coś powiedzieć.  Sylwan 
Górnu ,  p r zypo m nia w szy  sobie  ro zk az  
dok tor a ,  położył  palca do us t  i r zek ł  
p rędko:

— Nie wolno,  pan i  d y rek to row o ,  n ie  
wolno nic mówić.

Pani  R o s i e r  opuśc i ła  na poduszki  
g ło wę,  k t ó r ą  chwi lowo  po d n io s ł a ,  z a m ­
k n ę ła  oczy i nie po rusza ła  s ię  więce j .  
W tym s t a n i e  p o zos ta w a ła  do t e g o  
czasu,  k iedy  M ag da lena  wpro wad zi ła  
doktora .  Była dz e w ią ta  z rana.

—  Ja kże  noc?— spy ta ł  doktór .
— Do r a n a  ohora  ani  s ię  ru s z y ł a  —  

odpowiedz ia ł  Sylwan Cornu —  O świcie  
dopie ro  o tw o r z y ła  oczy i ch c ia ła  mó ­
wić, a le  j e j  nie pozwol i łem.  S p o j r z a ł a  
na mnie  i znowu zasnę ła.

—  Nie majaczyła?
—  Wcale.
— To le p i e j  j e s t ,  an iże l im s ię  s p o ­

dz iewał.
D o k tó r  wyją ł  z k ieszeni  f laszeczkę  

i da ł łyżkę  l e k a r s t w a  c h o r e j ,  k tó r e j  
g łow ę uniós ł  Galoubet .  A g e n t k a  o t w o ­
r z y ł a  oczy i nie s p r z e c i w i a j ą c  s ię  w o a ­
le, po ł knę ła  le ka rs tw o .  Oczy j e j  zwró c i ­
ły s ię  na  d o k t o r a  i na  p y ta n ie  je go :

—  J a k  s ię  pani czu je?  widzi  mnie  
pani?  s łyszy  ro zum ie ?

O dp ow iedz ia ła  s łabym  głosem:
—  Widz ę  pana ,  s łyszę,  ro zu miem.
—  Czy panią  co boli .

—  Nic m n i e  n ie  boli, ty lk o  oała s ię  
c z u j ę  po t łuczona .

—  A g łowa?
O! myś le ć  m o g ę  j a k  na j l ep i e j !  Od 

paru  godzin woale n ie  śpię ,  ty lko  m y ­
ślę!... o myślę!. . .  k t ó r a  godz ina?

—  Około dz i es i ą t e j .
—  Dz ies ią ta ]  już. . .  no, ws tanę!
—  Mal ignę  ma! s z e p n ą ł  Ga loubet .
—  Chce  pani  w s t ać?— z a p y ta ł  do k to r .  

— Cóż znowu!
— Muszę!
—  Ależ to sza leńs two!
— Nie! powinnam być  na  nogach .  

Mam bardzo  wiele do z a ł a tw ie n ia  r z e ­
czy ważnych!

—  Czy pa m ię ta  pani  od czego  miała  
pani  w czor a j  u d e rz e n ie  krwi  do mó zgu ?

P a n i  R o s i e r  w s t r s ą s n ę ł a  s ię  eałem 
c ia łem.

—  Tak,  pamię tam!
_  W ięc  pani  widz ia ła  go?  —  s p y t a ł  

żywo Galoube t .— Tego,  co po l i s t  p r z y ­
szedł

Br wi  pani  R o s i e r  z m ar sz czy ły  s ię .  
T w a r z  le j  ba rdz ie j  j e s z c z e  poblad ła .

— Tak. . .— s z e p n ę ł a — widzia łam go .
—  I  po zn a ła  go pani?
— Poz na łam.
—  I  k tóż  to  b y ł ?
—  To był  L a r t i g u e s .
—  Z a t e m — w t r ą c i ł  d o k t ó r — uderze­

n ie  krwi  do g łowy spow odow ane  z o s t a ­
ło n ie spodz ie w any m  widokiem cz ło­
wieka,  k tó r e g o  pani  n azy w a  L a r t i g u -  
e s e m ?

—  Tak,  w łaśn ie .  Cz łowiek t e n  n i e ­
g d y ś  wie le  mi z łego  w y rząd z i ł  widok 
j e g o  raz>ł mn ie  jak  p ioru nem;  a le  te ras,  
to prze sz ło ,  z apewnia m pana .  P r z y ­
sz łam już  do s iebie  zupe łnie .  Kon ie cz ­
nie p r a g n ę  wstać .  J a k  wszyscy  z po­
koju t ego  w y jd ą ,  z a r az  w s t a n ę  i b ę ­
dz ie pan mia ł  dowód,  że s i ły  mi j u ż  
wróoi ły.
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